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^ dniu wczorajszym podaliśmy początek deklaracji poll 
fyczn j Premiera^ nowego Rządu ob. Józefa Cyrankiewicza. 

Dzisiaj zamieszczamy dalszy cieg:
Naród polski w wyborach 

ia obronił i zatwierdził 
drogę na przyszłość, drogę, którą jest 
Jcon ynudcja zasad reprezentowanych 
przez oboz polskiej demokracji.
»i ■ mam mówić o podstawowych
«.nach rządu, który reprezentuję, to 
pierwsze t niewzruszalną zasadą jest: 
ale ni« uronić ż nfc nie zatracić z do
tychczasowego dorobku polskiej demo- 

1 z dorobku mo'ego poprzednika. 
A drugą zasadą, wypływającą z siły 
8 prężności naszego obozu jest: nigdy 
nie sta- w miejscu, tylko rozważnie 
fi planowo we wszystkich dziedzinach 
sycia naszego maszerować naprzód. Bę
dzie to ułatwione, dzięki większej zwar
tości rządu, która zapewni mu należr- 
tą sprężystość działania.

Trzecią zasadą wypływającą ze zwy
cięstwa wyborczego jest stworzenie na
rybku dia dalszej konsolidacji i zjed
noczenia wszystkich twórczych sil Na
rodu na platformie bloku demokratycz
nego stronnictw demokratycznych 1 *■». 
gc programu na prauoimie programu 
polskiej demokracji.

Kząd, który reprezentuję, rozpoczyna 
drug, okres dziejów odrodzonej Rzecz
pospolite], okres pełnej odbudowy Pol- 
•ki te zniszczeń wojennych, pełne] od
budowy rolnictwa, przemysłu, handlu 
8 rzemiosła, okres utrwalenia ustrojo
wych 1 gospodarczych iundamenłów pod 
#iłę Polski, okres spokoju wewnęłrzne- 
oo, wypływającego zo stabilizacji sto
sunków politycznych".

Kontynuując politykę zagraniczną 
Rządu Jedności Narodowej — mówi da
lej Premier Cyrankiewicz — rząd polski 
zmierzać będzie do dalszego rozwoju 
i umacniani« współpracy i przyjaźni w 
stosunkach łączących Polsk« z innymi 
kratami.

Przyjaźń ! konstruktywna praca z 
bratnimi narodami słowiańskimi, a prze
de wszystkim z naszym wielkim sojusz-

19 stycz- | nikiem wschodnim, ze Związkiem Radzie 
swą 'edyną ckim — ta przyjaźń stanowi podwalinę 

naszej polityki, a zarazem cenny wkład 
w budowę światowego pokoju. Wytrwa- 
1- dążyć będziemy do dalszego zbliże
nia z Czechosłowacją i do przyjaznego 
uregulowania wszystkich spraw ku obo
pólnej korzyści i pomyślności naszych 
narodów. — Stosunki nasze z Jugosła
wią nacechowane są serdecznością 
i przyjaźnią.

Pragniemy współpracy, i wszechstron- 
nego, przyjaznego współdziałania z 
Francją, z którą , jak uczy nas histo
ria, a w szczególności doświadczenia o- 
statnich 2-ch pokoleń, łączy nas wspól- 
no :a najżywotniejszych dla naszych na
rodów interesów, wspólne zabezpiecze
nie się przed niebezpieczeństwem impe
rializmu niemieckiego.

Pragniemy serdecznych stosunków z 
narodem amerykańskim, wierząc, że przy 
Jaźń polsko-amerykańska będzie elemen
tem konstruktywnym w śwlecle powojen 
nym i przyczyni się do stabilizacji -.o- 
koju.

Pragniemy również pomyśli..go ure
gulowania wszystkich, wciąż nie zała
twionych, spraw z W. Brytanią, na zasa
dach dobrej woli i poszanowania suwe
rennych praw drugiej strony. Wierzy
my, że rozwiązanie jest całkowicie mo
żliwe i 'eży w interesie obydwu stron.

Chciałbym krótko zatrzymać sf- nad 
sprawi która wysuwa się la czoło za
gadnień międzynarodowych. Mam na 
myćli traktat w sprawie Niemiec. Ocze
kujemy w najbliższej przyszłości formal 
nego zatwierdzenia ustanowionych w 
Pocżdan le słusznych i sprawiedliwych 
granic polsko-niemieckich

Całokształt zagadnienia niemieckiego 
oczekuje dopiero rozwiązania, od któ
rego zależy pokój i bezpieczeństwo 
świata .Rząd Poiski pragnie nadal wno
sić swój wkład we wspólne dzieło roz
wiązania terra bardzo skomplikowanego

Niefortunny pomys!
Polski Instytut Wvdawniczy sp. z 

o. o. w Warszawie przystępuje w naj
bliższym czasie do wydania wiel
kiego dzieła (bitych 1000 stron druku) 
pod szumnym tytułem: „Ludzie Polski 
Odrodzonej — współczesna biografia 
narodowa". Jak wynika z obiecujące
go prospektu, który zapowiada ukaza
nie się tej pracy, ma ona być czymś 
pośrednim między dwoma popularny
mi wydawnictwami anglosaskimi: bry
tyjskim almanachem arystokratycznym 
„Who is who" oraz amerykańskim in
formatorem handlowym.

Cel powyższego wydawnictwa „Pol
ski Instytut Wydawniczy sp. z o. o." 
precyzuje z ujmującą skromnością w 
następujących słowach: „To niezastą
pione i bezcenne społecznie podręcz
na dzieło encyklopedyczne ma udostę
pnić społeczeństwu polskiemu i obce
mu ścisłe a treściwe informacje, do
tyczące wybitnych przedstawicieli 
wszystkich dziedzin obecnego życia 
narodowego.

„Bezcenne dzieło encyklopedyczne" 
ma zawierać 8.000 - 10.000 „krótkich 
artykułów biograficznych", ułożonych 
na podstawie indywidualnych kwestio
nariuszy, które , Polski Instytut Wyda
wniczy sp. z o. o." rozesłał do człon
ków „prezydiów zarządów i dyrekcji 
wszystkich instytucji i organizacji w 
kraju — 7 prośba o ich wypełnienie. 
Miarą ścisiości informacji może posłu
żyć szczeoólnie jeden punkt kwestio
nariusza, traktujący o „zainteresowa
niach amatorskich poza zawodem 
(sztuka, ho eke'soare w« zsa^hy, ft» 
toorełle sport)".

G.ói ni* wdając się w azcssgółcw#
_ocle»*nle, nad tym, w jakim *t.op-niu 
„*pc aczeństwo polskie 1 obce" saint#- 
resuja się informacją, te np. wice
dyrektor Monopolu Spirytusowego 
cza» wolny od zajęć zawodowych po®

święcą zbieraniu znaczków poczto
wych, czy też grze w szachy — trzeba 
stwierdzić bezstronnie, że z punktu 
widzenia interesów finansowych „Pol
skiego Instytutu Wydawniczego sp. z 
o. o. * pomysł wydania w-w dzieła jest 
bezsprzecznie dobry. Należy przypusz
czać, że każda z osób, umieszczonych 
w tym nowoczesnym almanachu — 
pod wpływem zwykłej ludzkiej próż
ności — nie tylko, że książkę kupi 
sama, ale jeszcze nakłoni do jej naby
cia przynajmniej kilku krewnych i 
przyjaciół.

Jeżeli jednak na cała sprawę spój 
rżeć z jakiegokolwiek innego punktu 
widzenia, to mimo woli musi się nasu
nąć brutalne pytanie: na co i komu 
w Polsce takie wydawnictwo jest obec
nie potrzebne? Poważny wkład kosz
tów i prac} „w dzieło encyklopedycz
ne", którego głównym celem jest 
schlebienie próżności kilku tysięcy 
osób na eksponowanych stanowiskach 
— wydaje się nam niedopuszczalnym 
marnotrawstwem pieniędzy i papie- 
-u — wówczas, gdy cały kraj 
domaga się gwałtownie innego 
dzieła encyklopedycznego, a mia
nowicie: nowej encyklopedii pow
szechnej lub przynajmniej powojenne
go aneksu do tej encyklopedii. Pew
nie, że wydanie encyklopedii pow
szechnej jest snrawą trudniejszą, ale 
przynajmniej byłby z tego jakiś poży 
tek. Bo pożytek informacyjny wydaw
nictwa „Ludzie Pólski Odrodzonej' na
wet w- jego ograniczę: ym zekrarta, 
tefcże atói pod poważnym znakiem n- 
pytsr.la, jdyi »kład -3sokowy w*z#l- 
klcfe „prezydiów, zarządów 1 dyrekcji” 
ciągle jeszcze Jeet płynny f zmienny, 
Choćby na skutek ożywionej działal
ności... Nadzwyczajnej Komisji do 
Walki s Nadużyciami 1 z# Szkodnic
twem, hem.

problemu. W tym miejscu pragnę pod
kreślić z zadowoleniem zgodność po
glądów Polski i Zwirzku Radzieckiego 
na podstawowe zagadnienia dotyczące 
Niemiec, co znalazło już swój wyraz na 
ostatniej konferencji w Londynie. Z za
dowoleniem stwierdzam również istnieją 
ce w Polsce i Francji wzajemne zrozu
mienie Ił a problemów, dotyczących bez
pieczeństwa obydwu zaprzyjaźnionych 
krajów. Zarówno w rozwiązywaniu zaca- 
dmenia niemieckiego, jak i w innych za
gadnieniach życia międzynarodowego, 
rząd polski będzie zmierzać niezachwia
nie prze de wszystkim na terenie Organi
zacji Narodów Zjednoczonych do zape
wnienia krajowi pokoju i bezpieczeń
stwa, do stabilizacji granic, do rozwoju 
współpracy międzynarodowej, do zape
wnienia Polsce takiego miejsca w świę
cie, na jakie zasłużyła sobie swoimi 
cierpieniami i bohaterstwem, swoją wal
ką i pracą".

Polska dążyć będzie dalej do pogłę
biania stosunków gospodarczych z za
li anicą, przyczyniając się w ten spo
sób do odbudowy Europy .

OSZCZĘDNA I ROZSĄDNA gospo
darka NASZYM GŁÓWNYM 

NAKAZEM
Działalność gospodarcza Rządu bęuzie 

zmierzać przede wszystkim do wykona
nia narodowego planu odbudowy gospo
darczej. Specjalnie wielkiego znaczenia 
nabiera zagadnienie oszczędnego i roz
sądnego gospodarowania zasobami żyw
nościowymi Polski, wobec kończącej się 
działalności UNRRA Premier przypomi
na, że deficyt aprowizacyjny v Połsce 
jest niewątpliwy i fakt ten został uzna
ny przez międzynarodową komisję eks
pertów przy ONZ .

Podkreśliwszy znaczenie Inwestycji 
gospodarczych dla podniesienia poziomu 
życiowego Narodu, Premier stwierdził 
że poważnym źródłem sfinansowania 
tych inwestycyj będzie również zwię
kszenie eksportu i związanych z tym 
eksportem kredytów zagranicznych.

Jak dotychczas naczelnym zadaniem 
Rządu będzie walka z niebezpieczeń
stwem inflacji. Mamy wszystkie dane 
ku temu. aby zachować, mimo wszelkich 
trudności, równowagę gospodarczą 1 fi
nansową.

Zamiarem Rządu obecnie, gdy prze
prowadzenie nacjonalizacji dobiega już 
końca, będzie zapewnienie przemysło
wi, rzemiosłu i handlowi prywatnemu 
trwałych warunków rozwoju w ramach 
swojego sektora.

Na najbliższej sesji Rząd przedstawi 
Izbie projekt budżetu oraz planu inwe
stycyjnego na rok 1947.

Społeczeństwo polskie 
życzenia Prezydentowi

WARSZAWA (PAP) W niedzielę, dn. 
9 bm. Prezydent Rzeczypospolitej przyj
mował życzenia od przedstawicieli spo
łeczeństwa. Przed godz. 10 rano w sa
lach Belwederu zaczęły się zbierać dele
gacje partii politycznych, organizacji spo 
tecznych i gospodarczych, duchowień
stwa, związków zawodowych, orgarizacji 
młodzieży, organizacji Polaków za gra

nicą, przedstawicieli spółdzielczości, u- 
czestników walki o niepodległość, dele
gacje przemysłu i kupiectwa oraz przed
stawiciele świata nauki, kultury i sztu
ki. Masowo przybyli ze wszystkich 
stron Polski obywatele złożyli Prezyden 
fowl hołd i życzenia, przedkładając jed
nocześnie swoje osobiste prośby.

Kontynuując politykę poszanowanie 
wszelkich wierzeń religijnych, Rząd dą
żyć będzie do należytego uregulowania 
stosunków z Kościołem.

Dalsza demobilizacja wysłużonych 
żołnierzy, przeprowadzona w lutym 
: marcu, pozwoli na utrzymanie wydat
ków na wojsko na poziomie znacznie 
niższym niż przed wojną

ZAŁAMANIE KONCEPCJI 
ANDERSOWSKIE1

Jako pilne zadanie stawia przed so
bą Rząd szybką repatriację Polaków, roz 
proszonych przez wojnę po świccie.

„Chciałbym stwierdzić — oświadczył 
premier Cyrankiewicz — że zajadła pro 
pagaada, uprawiana przez emigracyj
nych bankrutów, zmierzająca do utrzy
mania tysiącznych rzesz nieszczęśliwych 
obałamuconych ludzi z dala od kraju od 
ich rodzin i bliskich staje się coraz 
mniej skuteczna. Załamała się koncepcja 
andersnwska t*w małej Polski, Polski 
na emigracji. Prawda o kraju dociera 
uparcie do tysięcy ludzi, trzymanych za 
żelazną kurtyną nieświadomości”. Z za
chodu wróciło dotąd 2.190.000 osób.

Z ‘.V. Brytanii i Włoch wróciło pn- 
nao 57.000 żołnierz/. Wracają Folaćy 
. Bliskiego Wschodu, z Włoch z Afry
ki, zza Oceanu.

„. , « . - i* •

OSTATNI APŁS
Dla nich wszystkich znalazło się miej 

see. znalazła się praca. Dziś apelujemy 
do tych naszych braci, któri' jeszcze 
nie powrócili z tułaczki. Wzywamy Ich 
raz jeszcze do powrotu do Polski, do 
swoich bliskich .Czekamy ich z sercem 
otwartym * z gotowością udzielenia im 
wszelkiej pomocy, na jaką stać nasz 
zniszczony kraj. Czeka także Polska na 
powrót tych, którzy dawniej za Chlebem 
szli z Polski na tułaczką do innych kra
jów”,

Z kolei premier Cyrankiewicz wyli
czy! szereg najważniejszych zadań, sto
jących do wykonania przed obozem pol
skiej demokiacji. Rozpoczyna się okres 
zwiększonegc spokoju ewnęti znego, 
tak niezbędnego warunku odbudowy Pol 
ski 1 odpowiedniego tempa tej odbudo
wy- Spokój wewnętrzny pozwoli na u- 
gruntowante i pogłębienie praworząd
ności. Premier zakończył swa deklarację 
wezwaniem wszystkich obywateli Polski 
do pozytywnej pracy przy jej budowie 
i zapowiedział wniesienie w krótkim 
czasie przez rząd projektu szerokiej am
nestii.

Deklarację Premiera Izbą przyjęła 
długotrwałymi oklaskami

ysfxusica
exiMise

Jak wybrnąć 
z trudnej sytuacji?

Na podstawie uchwały Rady Mi
nistrów z dnia 9 stycznia br. zabra-» 
nla się pobierania przv szkołach pań 
stwowych i publicznych jakichkol
wiek periodycznych świadczeń pie
niężnych na rzec* szkól od dzieci pra 
cownlków, będących członkami związ 
ków zawodowych Uchwala tt weszła 
w życie z daiem 1 lutego br.

Uchwala ta w zasadzie nie jest 
rzeczą nową. Manifestem lipcowym 
została zagwarantowana w Polsce 
bezpłatność nauczania. Wyjątkowe 
warunki w jakich znalazły się szko
ły po wojnie, sprawiły, że zasada bez 
płatności nie była przestrzegana. 
Uchwala Rady Ministrów normuje 
więc stosunki w szkolnictwie, zapew
niając równocześnie obywatelowi do
stęp do wiedzy.

Dotychczasowe opłaty, składane 
pizez rodziców, w małej tylko części 
fi nie we wszystkich szkołach prze
znaczone były dla nauczycieli. To, co 
otrzymywał nauczyciel od komitetu 
rodzicielskiego, wynosiło w wypad
kach sporadycznych maksymalnie ok. 
1CC0 zł. Przeciętna w wojew. gdań
skim wynosiła 238 zł. Podniesienie 
dodatku nadzwyczajnego, płatnego 
ze Skarbu Państwa z 300 zł na 3000 
zł miesięcznie przy równoczesnym 
zakazie pobierania opłat od rodzi
ców wyszło ne korzyść nauczycie
lom, Zarobki ich są jeszcze ciągle 
skromne, ale w porównaniu z poprze
dnim sianem znacznie wzrosły.

Jest jednak inny aspekt zagad
nienia. Przeważająca część pobiera
nych op’at użytkowana była na cele 
samej szkoły. Uczelnie nasze pozba
wione były najkonieczniejszych po
mocy naukowych, bibliotek, map, 
przyrządów które są nieodzowne w 
nauczaniu. Właśnie z pieniędzy rodzi 
cielsklch zakupywano potrzebne 
książki, przyrządy do fizyki, geome
trii, obrazy 1 mapy. Dotacje samorzą
dowe były-zawsze niewystarczające, 
zre»ztą samorządy miały 1 mają wiel
kie kłopoty z remontami 1 wyposaże
niem budynków szkolnych w najpo
trzebniejsze sprzęty, t w tej dziedzi
nie przvcb.odzitv z pomocą komitety 
rodzicielskie. To, co zdobyły szkoły 
dzięki pomocy rodziców, jest wielkim 
osiągnięciem, Jest dużo lepiej niż 
było, ale jest jeszcze bzrdzo daleko 
do stanu choćby zadowalającego. Z 
dniem 1 lutego przestano pobierać 
onłaty od rodziców- ta więc współ
praca kierownictwa szkól z rodzica
mi znstałi tym samym przerwaniu

Katastrofalna jest sprawa oparu, 
który finansowany był prawie wy- 
łąccrie przez rodziców Szkoły na
sz# stoją wobec grozy unieruchomią- 
.iia w nalHiższyro czasie. Komitety 
rodzicielskie, które pozaclągafy po
życzki, popodpisywały zobowiązania, 
mogą bvć teraz pociągane do odpo- 
wlefztalisośri za niewypłacalność.

Na pomoc państwa na cele admi
nistracji szkolne! I wydatki rzeczowe 
nie można w najbliższych miesiącach, 
a może I lalach liczyć. Państwo ma 
przed sobą olbrzymie zadanie odbu
dowy a jego możliwości finansów» 
są ograniczone. Samorządy nie mogą 
się uporać z remontami szkół, nie mó 
wląc Już o budowle nowvrh, toteż I 
z tej «trony nie należy się spodzie
wać pomocy. Szkoły siatą wobec tm 
drej sytuacji: musza mieć potrzebne 
fundusze, żeby Istnieć, a równocześ
nie nie wolno korzystać z Jedynego 
dos*»pncgo ćródła.

Opłaty rodzicielskie były użytko
wane w pewne! czećci na «ożywianie 
dzieci, I ta nfiwnioż zakaz ich po
bierania bidzie relc-ł dotkliwe skut
ki. Komitety opieki nad młodzieżą 
szkolna, na których spoczywa akcla 
dożywiania, nie rozporządzą lą odpo
wiednimi funduszami, a przydziały 
kuratoryjne se niewystarczające.

Tak wlę ; uchwala zapewniając« 
hezołairość nauczania, a tym aamym 
uzdrawiał,~ra nienormalne, powolen- 
ne siqsBuki, przeszła za wcześnie, 
kiedy m-'etwo nie fest jeszcze zdol
ne przeleć na siebie wsze!!;łe cięża
ry szkd-e A.rehv zapobiec katastro
fie. zwołnoo w Fooorle konferencle 
władz sjć-cdpi/rk komitetów rodzicie! 
skirł, j młodzieży t kursów semestra! 
nvrh omówień*# svfuacll. pobrani 
nchwalil! w”?łać delegacie do Preze
sa Rady Ministrów t rezolncla, pre
ssure o zawieszenie wrkor-anta uch
wały do rbwin ktedv Skarb Paliwa 
hedzie w staple ponieść wszelkie wy 
datki związane z pracą szkoły.

rwmMW *1 'wg.

Kinu PPR udziela poparcia 
a« u/emu

warst a wa toto. w*.) p» m«nś- 
wi«niu Prämie,a Rządu, Józef* Cyra* 
kiewicza odbył* *1« dyskusja. Pierwszy 
wyrtąplł w imieniu klubu poselskiego 
PPR, poseł Bieńkowski, który po scha
rakteryzowaniu nowego Rządu 1 ocenie 
Jago zamierzeń, stwierdził, ż« rep-ezen- 
iowany f[rzez niego klub udziel« powe®

ni Rządowi całkowitego pop* cfeit 
Szczególny nacisk mówca położył aa 

zagadnięcia odbudowy gospodarczej 
kraju 1 ustabilizowani# bezpieczeństwa 
1 porządku.

Na zakończeni# podkreślił, że klub 
poselski PPE był Jednym z Inicjatorów
tt*f«wy o "wtHbl * '

G*os zaliiera 
miii.ster Marshall
WASZYNGTON. (Obsł. w*.) — Min 

Marshall .głosił w pląt«k, ł# w końcu 
'iożącogo miesiąc* Stany Zjedr-^czonn 

przedłożą Radzie Bezpieczeństwa pro
jekt powiernictwa nad byłymi japoński 
ml terer nmi na Pacyfiku. Mai ihr U «• 
świadczył r.e konferencji prasowej, że 
jego zdarłem, należy poczekać z zawar 
'■Jem międzynarodowego układu o roz
brojeniu iak długo, aż podpisane zostaną 
traktaty pokojowe z byłymi prństwaral 
nieprzyjacielskim1 zarówno w EuropU, 
Jak i m Da’ekJa W?sl)0<i£<tV
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Plenarne zebranie
Izby Przemysłowo- Kandlowej w Gdyni

W sobotę, dnia 8 bm. oabyło się w 
Sopocie, w jednej z sal Grand Hotelu 
plenarne zebranie radców Izby Przemy- 
•towo-Handlowej w Gdyni. Obraoom 
przewodniczył prezes Izby, prof. Tadeusz 
Ocloszynski, który też wyq.osif ekspose
0 zaqadnieniach inicjatywy prywatne' 
Praemówienie to w obszerniejszym stre- 
•zczemu podamy w jednym & najDlii* 
tzych numerów Dziennika .

KONFERENCJA U WICEPREZYDENTA
SZWALBEGO i U MINISTRA MINCA

Następnie prezes Ocioszyńskl zlozyl 
krótkie sprawozdanie s konferencji pre- 
Zesów Izb Przemysłowo-Handlowych w 
Polsce, jaka się odbyła u ministra Prze
mysłu H .Minca. Min .Minc wypowie
dział ti« silnie 1 wyraźnie w »prawach 
f. iw .sektora prywatnego naszego życia 
gospodarczego. Ma on wyznaczone sobie 
niejsce w nowym ustroju gospodarczym

1 ma do spełnienia dun.osłe zadania.
Współpraca i sektorem prywatnym jest 
nadaj dążeniem ministra Minca, czego 
dowodem jest choćby wysunięta pizez 
niego koncepcja, nawet w formie wyraź 
nego polecenia, opracowania przez sa
morząd gosDndarczy projektu obowiąz
kowego zrzeszenia się przemysłu i han
dlu w organizacje branżowe, które będą 
mogły realizować współpracę gospodar
czą z pozostałymi sektorami: państwo
wym 1 zpóldztelczym.

Jeśli chodzi o przemysł prywatny, 
to min. Minc wypowiedział się stanów- 
Czo są potrzebą zahamowania procesów 
dekapitalistycznych (niszczenie maszyn 
wy-zerpywanie zapasów surowcowych 
Stp.|. Następnie min .Minc uznał za słu
szną krytykę dzisiejszej procedury przy 
rozdziale surowców dla przemysłu pry
watnego i zapewnił. ż~ przy opracowa
niu planów państwowych w zakresie te
go rozdziału, zw’aszcia u szczytów hie
rarchicznych, będzie sektor prywatny 
powoływany do konsultacji w tych za
gadnieniach.

Rolę hurtu prywatnego widzi min. 
Minc w zdrowej konkurencji z hurtem 
państwowym 1 spółdzielczym. Min. Minc 
»krytykował jednak bardzo surowo za
chowanie się hurtu prywatnego w nie
których wypadkach.

Min. Minc jest zwolennikiem współ
pracy nod określonymi warunkami han
dlu prywatnego z wytwórczością pań
stwową. Jeśli cnodzi o zagadnienie han
dlu zagranicznego, to min. Minc przy
znał, że mechanizm administracji pań
stwowej, funkcjonujący w tvm handlu^ 
jest zbyt ciężki. Udział handlu prywat
nego w Imporcie i w eksporcie jest po
żądany 1 minister prosił o , opracowanie 
1 przedstawienie mu planu wciągnięcia 
Inicjatywy prywatnej do handlu zagra

nicznego i oświadczył, te plan ten spo
tka się z |tgo strony z przyjaznym usto 
sunkowaniem.

Zanim przedstawiciel« Izb Przemy
słowo-Handlowych dotarli do ministra 
Minca, mieli okazję odbycia podobnej 
konferencji z wiceprezydentem KRN.— 
Szwalbem, który również wypowiedział 
się zupełnie wyraźni«, że w jego prze
konaniu sektor prywatny długo jeszcze 
będzie odgrywał w gospodarce narodo
wej ważną rolę i nie da się zastąpić 
całkowicie przez spółdzielczość. Wice
prezydent Szwalbe zapewnił, że będzie 
to zasadnicza wytyczna w lego ustosun
kowaniu się do tego zagadnienia.

SAMORZĄD GOSPODARCZY 
: GOSPODARKA PLANOWA

W tych warunkach, jak 1 w warun
kach stale i coraz wyraźniej zarysowu
jącej się stabilizacji w »wiecie powo- 
jetmym, jak również i w Polsce, stosnn- 
kó * politycznych, gospodarczych i so
cjalnych nadchodzi czas — powiada 
prizes ńoszyński — kiedy rola inicja
tywy prywatnej w życiu gospodaiczym 
zostanie jasno określona. Legendy o wza 
lemnej obcości poszczególnych ogniw 
ustrojowych w życiu gospodarczym bę
dą rozwiane 1 rozpocznie się proces 
świadomego i Intensywnego włączania 
się sektora prywatnego w mechanizm 
gospodarki planowej. Idea regionalnego 
współżycia gospodarczego poszczegól
nych sektorów może i powinna być 
wprowadzana w życie i przynieś: a tyl
ko korzyści dl« całości. Długoletnie od
dolne doświadczenie kupieckie, jrd-'e re
prezentuje inicjatywa prywatna, po snołu 
z planowym kierownictwem odgórnym 
lozwolą na zwycięskie pokonania pię

trzących się powojennych trudności. W 
związku z tą sytuacją przed samorzą
dem gospodarczym sektora prywatnego 
otwiera się rozlegle pole twórczej pra
cy.

PRELIMINARZ BUDŻETOWY 
NA ROK 1947.

Następnie prezes Marchlewski, prze
wodniczący komisji budżetowej zrefero
wał preliminarz budżetowy Izby na rok 
'947. Zamyka się on po stronie docho
dów i wydatków kwnią 25.750.000 zł.

Preliminarz po krótkiej dyskusji i wy 
łnśnieniach dyrektora Izby — Kawczyń- 
sld-'go, został przyjęty jednoq'ośnie.

Na dochody Izby składają się- usta
wowe dotacje ze skarbu Państwa w wy
sokości 1 proc, od wpłaconego przez pry 
watne tycie goslodarcze podatku docho
dowego o-az opłaty za czynności f świa 
dczenia Izby na rzecz członków. Op’aty 
te zostają podwyższone, a poza tym źró- 
d’em jednorazowego dochodu na rzecz 
Izby będą op'aty za rejestrację przed
siębiorstw przemysłowych i handlowych, 
która ma być ponownie przeprowadzona.

Plenarne zebranie przyjęło wniosek 
Komisji Budżetowej, ażeby ewentualne 
nadwyżki budżetowe przeznaczyć na ce
le oświatowe i szkoleniowe.

REZOLUCJE
Przy okazji dyskusji budżetowej po

szczególne sekcje Izby zgłosiły szereg 
rezolucji, które również zostały przy
jęte jednogłośnie Z ważniej»zych rezo
lucji należy wymienić:

1) Rezolucja w sprawie stosowanych 
przez władza skarbowe domiarów po
datkowych Domiary takie są niedopusz 
czarne w stosunku do przedsiębiorstw, 
prowadzących prawidłowe księgi handlo 
we, jeśli księgi te nie zostały zdyskwa
lifikowane, Rezolucja wzywa władze Iz
by do Ingerencji w tej sprawie u odnoś 
nych czynników.

2) Rezolucja w sprawie konieczności 
jak najśpieszniejszej odbudowy mostów 
na -Wiśle na terenie województw gdań
skiego i pomorskiego. Stan obecny prze 
poławia te województwa na dwie luźn« 
ze sobą związane części. Brak mostu ko
lejowego na całym dolnym biegu Wisły 
aż do Torunia naraża życie gospodar
cze na kolosalne straty. Przed wojną 
najważniejszym łącznikiem Wybrzeża z 
crawym brzegiem Wirly był most kole- 
tawo-drogowy pod Grudziądzem. Obec
nie nic się nie robi, aby ten most został 
odbudowany. W ogóle tempo odbudowy 
mostów na dolnej Wiśle jest zbyt po
wolne. Rezolucja nawołuje do śpieszne- 
go zajęcia się tą ważną dla życia gospo
darczego Wybrzeża i Pomorza sprawą.

3) Rezolucja w sprawia upaństwo
wienia podstawowych gałęzi produkcji. 
Termin wprowadzenia w żyd» zasad 
tego upaństwowienia upływał w dniu 
31. 12. 1946 r. i przedłużony został do 
dnie 31. 3. 1947 r. Rezolucja wzywa, aby 
termin ten był już ostateczny 1 ażeby 
w len sposób zakończył się okres nie
pewności dla prywatne! gospodarki. 
jrzvczyni się to do wyzwolenia drzemią 
cych w niej sił, ktdre mogą walnie przy 
czynić się do dzieło gospodarczej odbu
dowy kraju.

4) Rezolucja w sorawie zakładów ga
stronomicznych wzywa Izbę do spraw
dzenia pogłoski, jaka wychodzi z kół 
Związku Inwalidów, że 15 proc. istnieją
cych zakładów gastronomicznych ma 
być wywłaszczonych na rzecz Związku 
bez odszkodowania i do przeciwdziałania 
w tej sprawie.

5) Rezolucja w sprawie dounszczenta 
hanr’lu prywatnego do dystrybucji wy
robów Państwowego Monopolu Spirytu
sowego.

6) Rezolucja w sprawie taryf kolejo
wych wzywa Izbę do zwrócenia się do 
władz kolejowych, ażeby do współdzia
łania w opracowywaniu tych taryf byH 
przyciągani przedstawiciele sfer żegłu-

Trrdwiei psfófizM i ffs$a<Htar$ze
W Palestynie panuje zupełne zamie

szanie. Brytyjczycy ewakuują brytyjską 
ludność cywilną, grożą wprowadzeniem 
«tanu wojennego, a jednocześnie w Lon
dynie odbywa się konferencja „okrągłe
go stołu", przy którym jednak żydzi nie 
zasiedli. Sytuację komplikuje fakt, że 
Żydzi sami nie są całkiem zgodni mię
dzy sobą co do sposobu postępowania 
W sprawia Palestyny. Agencja Żydow
ska i Żydowska Rada Narodowa chętnie 
zapewne widziałyby zaniechanie aktów 
terrorystycznych przez organizację Ir- 
gun Zwai Leumi, ale boją się mocnym 
wystąpieniem czynnym zrazić do siebie 
żna-y żydowskie. Kongres Syjonistyczny 
obradujący w Bazylei powziął wpraw
dzie uchwałę wzywającą społeczeństwo 
żydowski» do przeciwstawienia się ter
rorystom, ais wątpliwe czy apel te.-, sara 
w sobie od miesi« więicszy skutek. Na
rodowa organizacja bojowa Hsganah 
udzieliłaby efektywnego poparcia poli
tyce uspokojenia umysłów tylko w wy
padku, gdyby rząd brytyjski zajął ofi
cjalnie pozytywne stanowisko wobec 
łydowskich aspiracyj narodowych do 
posiadania włesnege- państwa.

Tymczasem Syjoniści sarni między 
»oną nie są zdecyaowanj czego się do
magać. Dr Weizmann. przywóoca umiar
kowanego skrzydła, oświadczył, *» Ży
dzi mogliby się zgodzić na koncepcję po 
działu Palestyny na Ddństwo żydowskie 
i arabskie, ale pod warunkiem, że Ży
dzi dostaną odpowiednio duże teryto
rium. Arabowie natomiast nie chcą sły
szeć o żadnych podziałach. Tak więc kon 
Eilet się pogłębia, a rząd brytyjski z tru
dź r zr’edwi# paruje nad sytuacją.

kia' edniczym błęuem brytyjskim do tej 
pory był ferae zdecydowanej t określo
na] polityki. Brytyjczycy — jak isawezo 
— starali się unikać ckraśleń jar i, eh 
i konsekwentnej po’ltykl, a raczaj po
stępowali od wypadku do wypadku, 
dbając o utrzymanie osławionej równo
wagi sił .Arabowie tianow.ą duży zwar
ty blok terytorialny o duż") eh motli- 
wościath. A więc cspiracio Żydów do 
w’as-ego państwa w Palestynie były 
rv ego rz« u nawet u* rękę feitereaojn 
br/tyjfVu» '■»»łafcienśe rwsrtcśm bloku 
are.bsWitgo praea popierani# kweeth ty- 
dowsid«) w ważnym jego p mid». Dziś 
lydzf stanowią poważną t aktywną atłę. 
«dolną zmobilizować na swoje poparcie 
łkam il«w«w twf*-

qölnie w Stanach Zjednoczonych. Prócz 
tego wykazali się niebywałą wręcz ener
gią w zagospodarowywaniu pustkowi 
palestyńskich, przy czym ogromnie szyb
ko zwiększają swoje wpływy nie tylko 
w Palestynie, ale i w krajach 7 nią są
siadujących. Aktywnością tą Brytyjczy
cy czują się zaniepokojeni i zaczynają 
nawracać się na „arabską wiarę", tym 
bardziej, te liczą na współpracę poli
tyczną organizowanej pray ich współ
udziale Ligi Arabskiej.

Na wszelki wypadek przygotowują 
jednak projekt kompromisu, przewidu
jący podział Palestyny na dwa kantony. 
Do projektu tego wrócimy osobno.

*
Komisja ONZ, badająca sytuację na 

granicach północnych Grecji stanęła wo
bec nieuchronnej trudności czy posiada 
prawo wglądu w «tofcunäcl wewnętrzne 
tego państwa czy tad badać może wy
łącznie j«gc stoi unkl z północnymi są
siadami. Przyznanie jej prawa wglądu 
w zasadzie zakrawałoby na ingerowanie 
w »prawy wewnętrzne suwerennego pań 
•twa. Niemniej stosunki te wywierają 
silny i bezpośredni wpływ na postępo
wanie irecjl w odniesieniu do j«J trzech 
sąsiadów północnych 1 »tanowią groźbę 
dla pokoju międzynarodowego, którego 
rachowani# jest wspólnym interesem 
Narodów Zjednoczonych. O ile Komisja 
ma możność dokonania korzystnej zmia
ny kursu w polityce wewnętrznej Gre
cji, niewątpliwie powinna tego dokonać, 
nawet gdyby sprzeciwiało się to Intere
som mieszającym się zupełnie otwarcie 
w sprawy greckie Brytyjczykom.

*
Podoba» rokowani« mśęshry rządem 

bryH'-jaktm, « francuskim w «prawie so- 
jurru posuwają tlę azybko naprzód. Być 
mol«, Ż0 Brytyjczykom sależy, na skon
kretyzowaniu umów r przed konferencją 
moskiewską, celem wzmocnienia w ten 
sposób własnej pozycji. Frarcuzi, któ
rzy chyba rzeczywiście już utracili pozy
cją mocarstwa światowego, ciągle jesz
cze odgi ywają poważną rolą w Europie. 
Sojusz z Wielką Brytanią również mode 
ich w tym charakteru umocnić, »prowa
dza się jednak w swej wartości właści
wi# tylko do uzgodnieniu postawy wo
bec zagadnienia Niemiec. Tak też słusz
nie pojmuje go francuska partia komuni
styczna, która staje na stanowisku, 1« 
«*»«*• -de a «n» <mm- * -V

gowo-portowych, a to w celu czuwania 
nad tym, aby nie odbiły się one nieko
rzystnie na konkurencyjności portów 
polskich w stosunku do portów obcych.

7) Rezolucja w sprawie zwrócenia się 
do odnośnych czynników, abv obligacje 
Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju 
mogły być przyjmowane jako papiery 
kaucyjne i wadialne.

BUDOWA WŁASNEGO GMACHU IŻBY
Duże zainteresowanie i powszechny 

aplauz wywołała sprawa budowy włas
nego gmachu Izby Przemysłowo-Handlo
wej w Gdyni. Budowę tego gmachu roz
poczęto w roku 1939 na parceli, położo
nej w Gdyni na rogu ulic Żeromskiego 
i Pułaskiego. Kubatura gmachu wynosić 
miała 16.000 m sześć. Wskutek wybuchu 
wojny zdołano jedyni» wykończać fun
damenty. Przedwojenna siedziba Tzbv w 
gmachu ZUS przy ul 10 Lutego została

spalona i aczkolwiek rozpoczęła się o<ł 
budowa tego gmachu, to Jednak wo
bec istniejącego w Gdyni głodu pomiesD 
czeń, nie może Izba liczyć na uzyska
nie w nim potrzebnej kubatury biuro
wej. Obecne pomieszczenie Izby jest z® 
ciasne. W tych warunkach zdecydowa
no się na kontytuowanie budowy wiar- 
nego gmachu. Plan budowy, przewidzia
ny na 1947 rok. obejmuje wyprowadzę» 
nie budynku pod dach w stanie surowym 
L wykończenie ok. 6.000 m sześć. ntt 
potrzeby Izby oraz zrzeszeń goepodar» 
czych, które w gmachu tym znajdą go
ścinę. Plenarne zebranie postanowił© 
powołać specjalny komitet budowy gme 
chu Izby pod przewodnictwem iej preze 
sa i w składzie fi osób (po 2 delegatóvr 
z każdej sekcji) Równocześnie postano
wiono opodatkować członków izby na 
ten cel jednorazowo kwotą od 500 do 
4.000 zł zależnie od wielkości przedsię
biorstwa.

KOOPTACJA NOWYCH CZŁONKÓW
Plenarne zebranie dokonało kooptf 

cji nowych radców Izby na miejsca 
zmarłych lub tych, którzy z Izby ustą
pili. Do Sekcji Handlowej zostali doko
optowani: Jan Finnanty (Kwidzyń), Wła
dysław Orłowski (Grudziądz) 1 Eohdati 
Wojnowskt (Inowrocław). Do Sekc‘1 
Portowo-Żeolugowej dokooptowano dyr„ 
Modrzewskiego (Gdynia).

Na zakończenie omówiono zagadnie
nia podatkowe, które referował radca 
Izby HalasińskL

7 postnlató v powstańców greckich
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walczy o wolność ludu
Relacje korespondentów zagrarcznyeh 

z demokratycznej kwatery głównej

się przede wszystkim do przyszłości sto
sunku obu mocarstw wobec Niemiec.

£
Dobrze zrobi czytelnikowi polskiemu 

przyjrzenie się chociaż z odległości sy
tuacji gospodarczej W .Brytanii. Sytua
cja ta bynajmniej nie przedstawia się 
różowo, wbrew zakorzenionym u nas po
glądom. Minister skarbu, Dalton, oś wird 
czył w przemówieniu, że ludność tego 
kraju będzie musiała jeszcze przez sze- 
req lat pracować jak najintensywniej 
aby uratować obecny poziom życia, któ
ry już jest niższy w stosunku do przed
wojennego. Zaqadnienie produkcji na 
eksport zadecyduje o powodzeniu tej 
waiki. Nawet kunsumeja wewnętrzna 
musi ustąpić przed koniecznościanii wy
wozu, którego zadaniem jes* zrównowa
żeni« bilansu płatniczego W .Brytanii.

tymczasem sytuacji węglowa kom
plikuj« się tam coi ax bardztaj. Po zam
knięciu i powodu braku węglu wielkich 
zakładów lamochodowych Austina w B1t 
mingham, dalsza zakłady pracy w tym 
okręgu zostały unieruchomiona, pozba
wiając pracy ponad 50.000 robotników. 
Dzieje tlę to w kraju, w którym produ
kcja węgla na tes. rok przewidziano Jest 
na ponad 200 milionów ton. Znamienne 
te fakty ilustrować winny czytelnikowi 
trudności państw zagospo tarowanych, na 
których nie wyładowywała się przez lata 
niszczycielska furia wojny w stopniu, w 
jakim dotknęła ona Polskę.

HS
Amerykan!« chcą podobno natych

miastowego zwrotu «tatków handlowych, 
któr« na pjdstawl* umowy • wzajem- 
nyau dostarczaniu spnęfcu w i(asla woj- 
«y sosiałr wypożyałon« W. Brytanii 
1 Związkowi Radzieckiemu. Amerykanie 
stoją na stanowisku, t« «tttkl t« w ob
cych rękach konkurują * oandcą ame
rykańską, która j« wypożyczyła. W tym 
samym Jednak czasie Brytyjczycy pro
wadzą rokowania e zakup 100 statków 
amerykańskich 8 t. zw. nadwyżek floty 
amerykańskiej, która idą — bez przesa
dy — w dziesiątki milionów ton 

Amerykańska polityka hard’ rwo-roor
ska idz1» V' linii j ak najmniej w->lno- 
handlowe], która tak bardzo jeet propa
gowana prze« oficjalną doktrynę gospo
darczą woino-kapitalistycznyrt: Stanów. 
0« «grtwy toi sakra wricimy osobpy; 

%*<&

LONDYN (PAP). I Grecji ncdeuiy pierw- 
sz« Bezpośredni« wiodomoici, przesłona 
przaz dziennikorzy loqronicznych, którzy 
znojdujg lią w dowództwi» „demokraiycz- 
n«j or mii północnei Grecji".

Dowództwo armii powstańczej znajduje 
się w północnym pas.e górskim Grecji u 
słóp góry Vitis. Obóz tamtejszy liczy 20 tys. 
żołnierzy.

Korespondent „News Chronicie" po prze
prowadzeniu wvwiodu i przywódcami ermii 
powstańczej oqlasza cele powstańców, któ
rzy domagają się wykonania następujących 
warunków:

1) Wojsko brytyjskie i brytyjska misjo 
wojskowa muszq opuścić Grecję, gdyż tylko 
dzięki n m monarcho - faszyslowski rząd qre

Dlaczego jestem faszystą
RZYM. (Obsł. wł.) — Znany tenor 

włoski Beniamino Gigli zaprzeczył kate 
gorycznie, jakoby nrał napisać książ
kę pt „Dlaczego Jestem faszystę"!

Sal t:33l'iiiRi3wy na loazie
w dniu wybór j w wZS.i"

MOSKWA. (Oosl. wł.) — Dziś odbę
dą się wybory do Najwyższej Rady ZS 
RR. Wieczorem nastąpią w Moskwie r° 
kazy łyżwiarskie, zawety sportowe i 
liczne zabawy publiczna. Punktem kulmi 
nacyjnym będzie bal kostiumowy na lo 
dziś w parku im. Gorkiego przy świetle 
olbrzymich fajerwerków.

Zagospc ürowanie

Ziem Cdzyskenych
dźwignią odLndowy

RIcCZPCSfOLITćJ

eki . 'rymuj# się przy wfod-y,
2) Musi być ogłoszono ger»reśł * «m 

nestio, na mocy której więźniowi« połiłycinj 
powinni być zwolnieni, a tym,»którzy sncj» 
dują się za granicą, powinien być ułatwi; 
ny powrót do Grecji.

3) Zaprzestanie wojny terrorystyczni 
przeciwko wszystkim demokratom.

4) Wszystkie dziadziny życia publiczne« 
muszą być oczyszczone i faszystów I roi w 
boracjonisiów.

ß) Stworzenie noweqo >ządu keoliey|njM 
go, obejmującego wszystkie partie, włącz» 
jąc EAM.

6) Rozpisani# nowych demokratyczny« 
wyborów powszechnych.

7) Uwzqledr.ien a q-eckich roszczeń tery
torialnych. ne wyłączając wyspy Cypr.

Korespondenci zaqramezni zqodnie pod
kreślają, iż armia powstańcza obejmue 
wszysik:e elementy demokratyczne, któr« 
zdecydowane są usunąć obecny reżim fa
szystowski.

Korespondent „News Chronicie'1, ftfóoć 
przebywo obecnie w dowództwie armii pcv 
stańczaj, tak reasumuje sytuację w Grac t

Ostatnio przedstawiciele rzqdow«j orn if 
greckiej wyrażali opinię, ie w dyslokocji cri 
działów powstańczych nastąpiło pewne pr2e 
sunięcia od cbszorów pogranicznych no po
łudnie. Jednokże po mojej wizycie tutaj na
brałem przekonania, że twierdzenie te jesi 
nieprawdziwe i że mo ono no celu zdezo
rientowane ONZ. W istocie chodzi o to. ie 
ruch powstańczy rozrosło si# łak szybko, że 
Irudro ustalić z dnio no dzień jeqo dokład
ną s ię.

Powstaje iu pytanie — kończy korespon
dent — jakąż to rolę ma pełnić Wielko Bry 
tana w tej drug.ej wojnie domowej, która 
się obecn e zarysowuje.

Dotkliwy brak wę^la
w N smczech i Danii
BERLIN. (Obsł. wł.) — W Wirtemban 

gil i Badenii staną fabryki od 10 lutego 
z powodu braku paliwa. Brak węgla da« 
ja się również silnie odczuć w Danii, 
gdzie zamarzanie portów wj wolało po
nadto olbrzymie trudności.

Sensacyjne zwycięstwo bokserów Wybrzei:
Miücyjny-Warta (1l:b)
Mecz • ć/użynow« mistrzostwo Pol

ski w boksie zakończył się pogromem 
14-krotnego mistrza Polski — Warty, 
który przegrał i Milicyjnym w stoi luku 
11 : 5.

Wyniki techniczne!
So vióskl (M) bije na punkty Malaka 

(Warta).
Umiński (M) «wycięta Szymańskiego 

(W«ta(.
Antkiewlcz (M) wygrywa x Wronow

skim (W).
Sklerka (M) remisuje i mistrzem Pol 

ski Koziołkiem (W).

Bokser Milicyjnego miał walkę wy- 
graną.

Iwański n (M) zwycięża Jarack!eg« 
(Warta).

Szymankiewicz (M) slega na punkty 
Sobczakowi (W).

Rączka (M) zwycięża walfcovereus 
wobec nieprzybycia Szymury.

Lick (M) przegrywa przez k. ®. vr I r„ 
do Ktimeckiego (W) .

Widzów ponad 3 t pól tysiąca (sztzą 
gólowe sprawozdanie padamy w nume
rze jutrzejszym).

tA SPOKÓJ dusz* cl

JANA PĘSKIEGO
por, mi', woj,

zmarłego * -um etą train cną w Gdyni (to. 27. jp, jgęg jj^ cejbędzle sit. 
aroczysta msza itr. v kościele parafialny ją f-fajśw. Marii Panny w Gdyni 
wa wtorak «toto M lutami» k?, « jeds. *-»j, « rzym zawi* lamia

RODZINAo
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Grubsza ryba uciekła 
f to zzłmgMsmm

^Olłca dni *PTT, li Sąd Okręgowy w 
Gcidńsku rozpatrzył w trybie doraźnym 
sprawę zamieszkałego ostatnio w Gdań
sku 19-letniego Władysława Ingiek • ;- 
cza, oskarżonego o to, ie wspólnie z nie 
Miętym do*ąd sprawoą dokona! w dr.i4 
12. 10, 1945 r. napadu rabunkowego na 
-egarmistrza Jana Malcherka i dopo
mógł do odebrania od poszkodowanego 
znrrznej ilości zegarków i biżuterii na 
ogólną sumę 20 tys. zł według ce- przed 
Wojennych.

Śleoztwo 1 rozprawa sądowa ustaliły 
Stan faktyczny sprawy i pozwoliły scha
rakteryzować roi, oskarżonego Ingiele- 
wicza w dokonanym napadzie, który o- 
Itaza s pomocnikiem ąłównego spraw
cy, Kazimierza Sowzdargo, zbiegłego z 
całym bogatym łupem i dotąd nie uję
tego.

T*'- L2’ wł>- r. do referatu śled
czego 2 Komisariatu M. O. w Gdańsku 
zgtosd się zegarmistrz Jan Malcherek, 
meldując o dokonaniu rabunku w na- 
s lępuła^ych okolicznościach: wracając
tego dnia ze swojego zakładu we Wrze
szczu dc domu w Gdańsku 1 niosąc ze 
sc ba V Skórzanej teczce cały zrpas ze
garków i biżuterii, Majcherek, kiedy 
był już prawie u drzwi swojego miesz
kania na schodach, został niespodzie
wanie napadnięty przez ukrywających 
się tam dwóch mężczyzn Jeden z nich 
Wyn.-ał mu z rąk teczkę a drugi za
grodził mu drogę do poqeni za ucieka
ją :vm złodziejem a następnie strącił ze 
»chodów 1 uciekł w ślad za poprzednim 

W zrabowanej teczce znaidowało się 
8 zlot ch zegarków damskich najlep- 
szvch firm 1 damski zeoarek platyno 
Wy z brylantami firmy „Mozer" iko'o 
25 " parków niklowych męskich'i dim- 
łklt., rozmaitych finn, 12 s -bmych i 
Äiklow-cl ^ zegarków „Cyma*—‘Prima", 
jLon jlr m i „Doxa" oraz znaczna ilość 
biżuterii, jak: srebrno pudełko do tyto- 
®u> «iedetn złotych obrączek, 12 zło-- 
tVci pierścionków, 1 złoty pierścionek 
* jednokaratowym brylantem 8 złotych 
pierścionków z małymi brylantami. 2 
iltłote bransoletki, 2 złote dewizki, 4 pa- 
iry złotych kolczyków z brylantami i in
s'« arobna rzeczy jak łańcuszki, krzv 
tyki, wtjiarki, broszki lto. Cała zawir- 
ilość teczki «yniosła vredlug cen przed
wojennych 20 tys. złotych.
»-Czy wznowione będzie Tow. Osiedli 
<—-Robotniczych?

Przypadek chciał, ie w tvm czasie 
jsrzoiert >at obok rowerem funkcjona
riusz 2 Komisariatu M. O., Wiktor Gor
czyński, który, s’vszrc alann natych
miast wyruszył w po roń i ujcł pcknrżo- 
nego Ingie'ewirza. G’öwny sprawca 
Sowzdargo zbiegł.

Zarówno na śledztwie, jak i na roz- 
jwawle główne), Ingielewicz do winy

nie przyznał *ię. Dając wykrętne od
powiedzi, twierdził, że wprawdzie znał 
Sowzdargo i krytycznego dnia znajdo
wał się z nim na ulicy Wieizbowej, 
gdzie mieszkał poszkodowany Malche- 
rek, aie w napadzie udziału nie brał, 
a nawet sam gonił sprawców. Jednakże 
zeznania poszkodowanego, który poznał

w Ingielewiczu jetmego « napastników, 
oraz świadków dostatecznie jasno wy- 
kaza., winę oskarżonego. Sąd ssazał 
go -ia karę 5 lat więzienia, z pozbawie
niem praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na przeciąg lat 3.

Sprawa zbiegłego Kazimierza Sowz- 
dargo została na razie zawieszona (w)

Port
cÄajiwa brak

SPAWACZY
MONTERÓW
wysoce wylewa-*
111 i k o w a n y c h, 
przyjmą od zarsz 
ZAKŁADY

„AM AD A

ZNACZKI peestowe — eceala bezplet-zle — IflH 
lennu]* listownie - plici najwyżej — „Rybak/
—• Gdynia, świętojańska 47. “*
ZNACZKI pocztowo — kupuję, płacę ’lejwyiase 
ceny Oferty osobiste lub pisemne, składać —1 
tai. Krnts — Wrzeszcz. Grunwaldzka 34 1e5ł'

GDANSK-— LETNIEWO, 
uf. ZAŁOGOWA 10 wą.k

Ostatnie mrozy podkreśliły pewne 
braki w wyposażeniu naszych portów, 
które trzeba będzie możliwie najwcześ
niej usunąć.

Port gdański szczególnie dotkliwie 
odczuwa brak własnego lodolamacza.

W ostatnich dniach Kapitanat Portu 
>yl w trudnej sytuacji gdyż chcąc u- 
trzymać obs.ugę portu, zmuszony był 
używać holowniki do łamania lodu, do 
czego nie są one przewidziane i czego 
ni? uwzglęania się w ich budowie. Pra
ca ta może nawet narażać je ną pewne 
uszkodzenia.

Przyznać trzeba, że wywiązały się o- 
ne dobi.e z nałożonego na nie zadania. 
Niemniej należy zabiegać o to, aby por 
ty i-as-e nie stawaiy wobec groźby zam
knięcia z powodu braków technicznych 
względnie żeby nis były zmuszane do 
"P ożycz mia izwedzkiego promu w cha 
racterze lodołamacza.

»Kawalerska fazria«
Wiele się już pisało r.a temat brawu

rowych jazd szoferów autobusowych, 
Zdawało by się, że surowe kary za u- 
ż^wanie alkoholu w czasie służby oraz 
ści (a selekcja wśród obsługi wotó\ 
d-pomogły do podniesienia stopnia oez- 
pieczeństwa na publicznych drogach. 
Jedoak nie wszystko w tej «ä*t«dztnte 
jest jeszcze w porządku

W dniu 8 bm. pasażerowie autobusu 
Nr C—16V08, kursującego na linii Gdy- 
n i — Gdańsk który wy jecnał t Ody 
ni o godzinie 9 wieczorem, by-ii pizy- 
mu: owymi świadkami sportowych wy- 

1 v :iów młod go kierowcy wozu, który 
pc!i!fn >wlt widaesnie przestrzeń Gdyn.:

Gdańsk pokryć w nienotowanym do
tychczas czasie. Wóz zapchany był c- 
czywiście me-’yehanie, a pasażerowie 
zmęczeni całodzienną pracą, przeżywali 
nerwowo owa „kawalerska jazdc". Kip, 
rowca, ignorując wszelkie napomnienia 
i uwagi, prowadził w czasie ca’ei dro
gi ożywona rozmowę ze znajomymi, 
odwracając s. ę nieustannie od kierow
nicy. W interesie tych wszystkich któ- 
'tv ZT"uszcn: sn korzystać z drogiej 

i częstokroć b. uciążliwej kcmunikacii 
autobusowej na Wybrzeżu, nole-a'o bv 
nW-cić tego rodzaju ekscesy kierow
ców.

:y wznowione bedzto
Towćrzystwc Osiedli Rtbolo c?ycn

Przed wojna Istniało w Gdyni Towa- 
srystwr Osiedli Robotniczych, które po
budowało swojego czasu szereg dom- 
kćw na Witominie. Domki te kupowali 
na raty gdvńscy marynarze. Towarzyst
wo, ro»nroszone w czasie wojny, nie 
wznowiło dotvebezas swej pożytecznej 
działalności. Niemniej jednak maryna
rze którzy przed woiną wpłacili juł

I E A 1 Sf V
MIEJSKI „Wybriłż«", Gdyni« Plac Gmnwaldzkt.

Poniedziałek, — godz 19 30 — kem^a
J Szaniawskiego pt. „Żeglarz" — w reżyserii Iwo Galla

MARYNARKI WOJfNNRl — Gdynia, Skwer Koś-ciuiłki |2
Poniedziałek — qod? 19 10 — komedia
muzyczna Benatzkv'eqo pi ,.Rozkoszna dziew
czyn«" w reżyserii J. Meiunowrczą,

WYSTAWY
IAION WYSTAWY „POLONII'' Gdańlk-Wrzpizcz 

Al. Rokossowskiego iS 
V/yitaw« obie ów członków Z.P.A.P. p.t. 

„Denine Nirodi we” potączone z loteryln» wy-
•nadtś* *» ppMMWttt klltlów 'irtępu.

ZEBRANIA i odczyty
O kaiąftc« ivneego Zawtaysfcieg« „Dtr>g» io 

łom«' wygłosi li , w!«tfT«orzs nows) 
w Sopoci« exfesyr aagr Bagenla Kochanowska 
Odciyt «db^xlzf* się w piDTiledtł.ałfck o godtz. 
tl w Dom» Llttorfttów prry ttl. Powsla/icdw War 
9MMWJ M. Wstęg 90 «. Po c4c»ycie dfrłknzja,

.»Tradytf* poiskts w medalierstwie i »canlc- 
tHH« ffdailskisB". Pod tyra tytułem wygłosi w tro
ił?, 12 bm. o rjoćs. 1® w Gdańska-'Wnes',:c.u 
»dczyt naukowy dyrektor Mennicy Państwowej 
w Warl.jawi« tet Władysław Terlocki. Odczyt 
Ilustrowany obrazami świetlnymi odbędzie tfę w 
Czytelni Bractwa Literackiego prry uL Grucwal- ÄskieJ 16. Wstęp berplotny,

DYŻURY AUTEK
m4 *ot« i. n d* d»i* u. n. «.

ttOYNTA — ORŁOWO — Aptuiis Cvnirtlo*, Kac 
KsstoIsM i Apteki t& dtfSę
tojańłi«.

iOPOT — Apłsks Wow-ł, «1. Stali»«
OLIWA: A ptaka pod Orłem, «1. Armii 
WRZESZCZ — - Apteka Kaaxubr.ka, n1.. ftoo»%T«lU 
QDAKSK — Apiaka pod Lw»«/, «2, Hrrwy łwist

kilka rat celem kupna domKow, pragną 
dziś uregulował te sprawę, zgłaszają *ię 
indywidualnie do Zarządu Miejskiego i 
Proponują wpłatę dalszych rat w zamian 
za uzyskanie prawa własności, Zarz-d 
Miejski ustosunkował się do propozycji 
marynarzu przychylnie i ijłętwi im obję
cie w posiadanie domków, zajmowanych 
dziś przez przygodne osoby.

Ponieważ marynarze lepiej uposażę 
ni zdradzają ochotę na inwestowanie 
swoich pi »nędzy w budowę nowych 
domków, bylob- wskazane, gdyby To
warzystwo Osiedli Robotniczych wzno
wiło swoją działalność, (t)

Gazież tTa s'ernt 
po poległych

Zawiadamia się wdowy i sieroty po 
poleqiych żołnierzach i marynarzdch za
mieszkałych na terenio gdyńskim, by nie 
z wi ecznie zcjtosihy *ię do Towarzyst wa 
Przyjaciół Żothiienea w Gdyni pray ul 
śwlętoj«Asi;i®j 5ß I p , ceifCD rsjectracji 
ns privdxlai odziety.

PLTT.IOS Ml lEIirnU!
t S ł u SC& r « t nią praktyką
M klr-rowriccym stanowiska 
przystęp! cło współpracy 
na Wybrzeżu.
Propozycje kierować do 

With» Ogfosieff Rrasow, „Spóinota” 
Sopot, — ul. Gninwafdzka 36 a 

pod „Organizator". 344-k

Z Tygodnia Akademika
W «all konferencyjnej Urzędu Woje

wódzkiego odbyło się pod orzewodnict- 
werr wicewojewody Gadomskiego ze- 
branie Towarzystwa Przyjaciół Młodzie
ży Szkół Wyższych w Gdańsku na któ
re przybyli- lektor Akademii Lekarskiej 
prof. Grzegorzewski rektor Akademii 
Nauk Politycznych prof. Reyman, dyrek
tor Wyższo) Szkolą Pedagogicznej prof. 
Szwarc, z Politechniki Gdańskiej prof, 
Otto, | rzedstawiciele Bratnich Pomocy 
Szkół Wyższych i społeczeństwa.

Po 7ć gajeniu przez wicewojewodę, 
sekretarka T. P. M S, W. Zawrocka 
przedstawiła plan organizacji mającego 
się edbyć Tygodnia Akademika w ca
łym kraju, w dolach 9. — 15. II, br.

»V związku s tym wyłoniony zestal 
Ułrznd, tk którego weszli: rektotzy
sz.tć wyższych, przedstawiciele Brat- 
nich oraz koła lokalne Przyja
ciół Szkół Wyższych. Równocześnie o- 
mówijno kwestię zwerbowania jąk naj
większej ilości członków, (s)

Sklep rvbn>
W dniu 8 bm. ki. kanonik kfiazew- 

ski wobec licznego grona zaoroszonych 
oości dokoua’ poświęcenia skleipu ryb' 
nt go Centrali Handlowej PZPK Oddziału 
Rybnego, po czym w krótkich słowach 
życzył nowöotwartej placówce pomyśl
nego -rozwoju.

Dyrektor oddziału Rybnego C. H. — 
Ri man-owski przedstawił zadania skleca 
który utrzymując ceny artykułów ryb
nych w granicach przystępnych dia ma
sy pracowniczej będzie proroagował spo
życie ryb świeżych i wędzonych oraz 
produktów przemysłu konserwowego.—

Po przemówieniu dyr. Romanowski 
I Itierowniczkd działu zakupów Jeśma- 
rowa podejmowali gości tradycyjną lam 
pką wina i estetycznie wykonanymi 
przystawkami z ryb. (m)

Mars ryhickf
Komenda Centra-nego Ośrodka Mor

skiego Ligi Morskiej w Postominie w 
porozumieniu z Generalnym Inspektora
tem Rybo’öwstwa Morskiego przenrowa 
dza w ramach 3-miesięcznego kursu ry 
backiego dia kursantov/ COM wykłady 
teoretyczne dostępne dla wszystkich ry
baków, którzy chcą uzupełnić swoje wia 
domości, Program wykładów przewidu* 
!0 referaty: polityczne i gospodarcze
znaczenie morza, historia floty polskiej: 
znaczenie i rozwó rybołówstwa pol
skiego; poza tym cały szereg wykładów 
na tematy: budowa łodzi, kutrów i stat
ków dalekich połowów; teoria żeglowa
nia; podstawowe wiadomości Z ’ocji i 
nawigacji, porty i urządzenia portowe, 
gatunki ryb morskich; metody i miej
sce połowów; rodzaje sieci i ich zasto
sowanie; konserwacja taboru i sprzętu; 
prawo drogi; meteorologia itp.

Oprócz wykładów przewidziane są 
praktyczne zajęcia sieciarskie. Wykłady 
odbywać się będą codziennie z wyjąt
kiem sobót, niedzi.T i świąt w godz, od 
15.30 do 18.30 w lokalu COM w *,o»to- 
mini-r.

Romoczędre luriu nastąpi w® Iroóę, 
dn. 12 łute-jo o godz. 55.39. Wysłuchanie 
lOirsa om zdanie końcowego egzaminu 
Jest warunkiem niezbędnym do uzyska
nia karty rybackiej, Udział w kursie 
bezpłatny.

REPERTUAR KIN
OBT ... - WARSZAWA — Zuck <*i:«»CTT»S.

ATI.ANTIC — Dni aiciężcli.
9» IB WLI. — RA LA - Drinka Arona 
CHYLCNIA - ? OMIE/i - Snrautnr took*' 
3D ANS! — ŚWIATOWO — Htsbs leal rłw

waj
ftOPOT — KAMYK - dim woi*SK 

POLONIA — luJratan* p!cs*akł.
WKZ2SZCZ — BAJKA —
OLIWA — POLONIA — 2mtr« Mcdyg«». 
IŁUPSS — WDLONIA — Uwcdzidal 
fCZFW — WISŁA — Nieuchwytny Imltfe 

— FREGATA — P'odw345jty 
WCK - M«WA r Folisutek
mmmm

Drugi raiilfoti na wokandzle
Ifaioęt KK&pamfML idę elągui«- 

ń’.e II-aj klasy 4łż .j letiiii % gió-ymą yrf 
3raną w sumie nsS'iona s^otySi

Bęazie to drugi milion w Meśąęęj 
ioteril, bo Jak wiadomo, główna wyg.-e- 
aa wynosi obecnie

MILION W KAŻDEJ KLASIE 
Nie zwlekajmy przeto z nabyciam 

czy odnowieniem losu, ażsby utrzymać 
się przy dobjej grze, które, obejmuje
jsmrie
29.000 wygranych us suwę »7 ntilio®. sT, 
w *y* 3 wygra*« pe raili o ui«,

M wygranych po pół miliona, 
■5 wygranych po 100 tysięcy, 

JOT' wygranych pa 20 tysi-cy,
, _ W& wygranyck «n M

O G ł O S11N 1 A
do

„miDM;«* BAŁTYCKIEGO" 
p rs y j m u|ę;

BilAT, OSŁOSZuR DZIENNIKA BAŁr.C. 
KIEOO GDYNIA lO-ęj lIIT^GC Jł 
to! 121-01 (od godz s «} do 18-teł w sobotę 
oś ąedz B do S4I przyjmuj* ogłoszeni* do 

WS7YS1KICH CIASOPISkn W POLSC1 
OGŁOSZENIA TYLKO DO „DZIENNIKA 

SAŁTYCK-EGO" s-sy' «*Iąi:
©dys-i.., 1S, rstęgensl* . Doek",'eitij.' ius-ia.

Cisfiil Wrisism ij Cimswsldrlsk. S — K*ięj*ni<* VyletzZS"
Ul !»* w* Dc Im «I» "U* „a 1*1*
Y ł -Hörst * a. 0 — Keiokt. L t*rłl R*ń*tv 
(1) Ciuar, , ,« us „ Skt*d Mateo _a
5! Wsj laioty t b. 3
ćl»'l«ł — , Don freer' — Kolportat |By-

noiz bntawnyj
ł»rc* — J) >j!-,irn Og;«»irf „fpdlaet*” —.

flrunwsl**» SSs M. SSI-3«.
S) 1. Mnrbinria ■* F-m!* „Ponte" — Flet 

V/oIro<c! Id (PokossoHckiegej.
01*-ra — *.:'j.l ńadcieli* (telęgr-nt*

■ SufgefK* ..CrytelalY" SL We|Rk* ■cli.-tf. i żt—**
»Si.fjvy* - i;, Itüflfeta W Kofg-iA*vśs. if Sy- 

:u ąti f«ięga » »>
I«t*w — Król Isdwljt | Kjodifeb.i* tłu* 

ysó* — Łęboreke 3H RfttdzWŁlśc «*■ « 
r.ęt: :s — ii. Ctolgiatów ii 
E - e - CfrtL wleci* 1
5<Tt *> Ty»*k ł. CMsMi 1 *irtpnlbus>l |

«mi» «^sw»4sf«e! sk»!i—‘----

Liga Kobiet 
w Starogardzie

STAROG.ARD. (Kor wł) — Na tere
nie powiatu starogardzkiego sowiązałc 
się Epoleczno-Obywatelska Liga Kcbiet, 
rozwijająca się w barazo szybkim tem
pie. Organizacji ia znajduje się pod kie 
rown'etwem znanej działaczki, społeczne; 
ob. Genowefy Bąkiewiczowej

Zarząd powiatowy Ligi Kobiet ukon
stytuował się w ab. miesiącu 1 składa się 
z siedmiu członkiń.

W ostatnią niedzielę, 2 lutego brały 
członkinie tej młodej na tutejszym gran 
cle organizacji czynny udział w akcji Po 
mocy Zimowej, przez zbiórkę uliczną w 
naszym mieście. • 1

Wieczry mwą książki 
w Skpsku

Chociaż Słupsk nie naieży do woje- 
wództy/a gdańskiego, zaliczyć go jednak 
trzeba raczej do Pomorza Wschodniego 
nii do Zachodniego. P© Gdańsku. So lo
cie i Gdyni jest e>n es►. artym większym 
ośrodkiem rotojskiia na naszym wschód 
nim wyrbrzeiu 3-słtytu. razóm z Eibią- 
gietr który Jednak jest luźniej związany 
z gdańsko -gdyńskim centrum kulturalnym 
z powodu trudności komunikacyjnych i 
zniszczeń wojem ych. Nic w:ęc dziwne
go, is K'ub Literacki z Sopotu po „zdo
byciu” Gdyni i Gdańska swymi wieczo
rami nowej książki nosi się z zamiarem 
„ekspansji” w stosunku do Słupska. Am 
biti-e zamiar) Klubu realizowały się do 
tyełiczas, ciekawe więc jest, jakie przy 
jęcie znajdzie w Słupsku jego iricłaly- 
wa kulturalna. Dotychczasowy dorobek 
Klubu poa tym względem Wyraża się cy 
frą 15 wieczorów w Sc no de 10 w Gdyni 
i 5 w Gdańsku, lecz przede wszystkie 
na rachunek Klubu naieży zapisać rozbu 
Jzenie zainteresowania najnowsza, litera 
turą w szczerólności, a problemami lite
rackimi w cgóie.

„Zamiarem naszym jest wyjść czytelni 
Icowi naprzeciw — czytelnikowi nisuświa 
domionemu literacko, ktćiy błaka się w 
i ż'ingli publikacj' dobrych i złych, a nie 
konfrontuje swych sądów o przeczytanej 
książce ze zdaniem innych ’ — 'tym- sło- 
wanf określiła mgr Eugenia Kochanow
ska, sekretarz Klubu, cele wieczorów pod 
cza„ ich inauguracji w Sopocie. Są one 
osiągana za pośrednictwem prelekcji i 
towarzyszącej jej dyskusji wszystk’h 
chętnych.

»V Słupsku wieczory nowej książki 
odbywać się będą w soboty o godz. 10, 
Y auli gimnazjum przy ulicy Bieruta 5. 
Pierwszy włeczór, poświecony , Próbie 
ognia T. Koiaja wykazał, że wśród mło 
dzieży słunskiej inicjatywa Kiubu Litr- 
ratkieno liczyć może na wielu zwoiemii 
kow Ze względów technicznych nast<-r> 
ny wieczór odbędzie się feniero 15 lute
go. Tytuł omawianej książki podany zo
stanie wkrótce na tych łamach ahu- wazy 
scy chętni mogli się z nia zanoznać 
i wziąć udział w dyskusji. Klub Literac
ki wierzy bowiem, że inicjatywa jego na 
terenie Słupska snotka się pn nairnniei 
z la kim nray’eciem, jakie okazała jej 
publiczność gdyńska, gdańska i sopocka.

Edward Martuszewski

Ogłoszenie o przetargi:
Gdańska Dyrekcja Odbudowy ogła

sza przetarg nieograniczony na wykona- 
Ti unądzenia prakni macraniczn^j w 

budynku goapodwi-citym Sxpital* Zakaź- 
aage w Gdyni * tera Inara wykończenia 
1- D/. 47 r.

Oferty mti«ż, składać w kancelarii 
G. D. O. — Sopot, «1, 3 Maja 34 — 
bokój Nr 11 da dnia 20.11.47 r.
10.0b. Bliższych informacji ndziali' Q<1- 
dŁiHf Umów 1 Zlaceń Gi3T — Sop-at, ul.
3 Maj* 34 — pokój Nr 22, .,dżłe też 
mogą oferanci utrzymać sa zwTjt«a ko- 
łitów warunki obowiązujące of«r#itóiy, 
«lep* Konstoryiy, wz&r oferty, wiór a- 
mowy, warunkt ogólne i techniczne wy
konywania robót budowlanych,

Sopot, dni* 5 lutego 1947 t.
Gdańska DyreJccJ* 

Ddhnńowr*
»48-k

SPBZEPAM 4 tomy Ncrwocze*neJ Encyklopedii 
Zdrowia opracowanej pod redakcją Dr Med, A 
Rzęśnis kiego. Rok wydania 1938. Wiadomość;
, ,P r.nto^'__S o poi, pod „Encyklopedia''. i)5*M
FUTRA, pelisy, skórki futerkowa niawyprawlouji,. 
galanterię skórzaną, walizlii — kupują ipr^cclaj* 
Wiśniewski — Gdynia, SwiętojcAsk* 3t. _ 8C-Nf 
BURAKI pastewne karmowa dlc kri>r«r —• Po!ctcf 
tanio Spóidztelnii Ogrodnicza — Gdyaia Mid
w°i* 3.__________________________25-A
APARATY radiowa różnych typów, taropy raeU« 
wa, sprzedaje kupnie, naprawia ,,fl«dio * Öervi~ 
£*" Gdynia, _Władvsi4Wa 135f
MATEMATYK, ewent z fizyką lub cbemlą (aaoia 
być nietawodowy pedagog, np. inżynier, oficer 
WP.) na li godziny tyg .między godz. it a 2l 
poszukiwany do wieczorowego Gimnazjum 1 Li
ceum OM TUR w Gdyni, Czołgistów 46. Warun- 
ki do mnowy. Dyrekcja. S4n-b
SPRZEDAM masrynę czewską ietkową .Sfug'-r’1 
w dobrym stanie. Wiadomość: Gdańrk-WTzefił.es 
Hoene Wrońskiego 3—2. 232-k!1

l o li a i E
SKŁAD w centruj* Bopot odstąpię, 
godz. 16—11.

ttó. SJ6-R0.

________ UNIEWAŻNIENIA
UNISWA^IAM akrfrrJafoBą lecjitfaac.cję kolejką 
1.4d Gdaiiak, ztśw. RKU Gdauak, xarwoiaoie po- 
siadania broxU, Wg. uciaatnikAw waJxi Ärzi-iüaJ 
Kci'o Gdańsk — Miklas Jen, Oliwa, PLartiywak» 
33 i leg. kolejową^_Mikla# Dfinuta, 
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację nr f.'56**3 
na nazwisko Kulpińska Regina. łf.?#
UNIEWAŻNIAM zgubiony ar portowe 2-VylT Ruiz- 

Stanisław. Ci-ir
UNIEWAŻNIAM zgubiony dyplcsa Szkoły Tech
nicznej, maturę, dyplom mlstrzov/skl, prawo 5as-» 
cy, legitymację PPS, kartę rremleślniczą, kurią 
rozpoznawczą na naswisko Makowski Mftriun.
GdańflŁ* .    J2$jJ
UNIEWAŻNIAM sgubioną k-£.ttyn»acjfi trAi**oor- 
towców, legitymocję słuibową 2ZT. le^ilyiaaci« 
portową, keitę RKLr na flejniri*ko Wnuk Rolo*.
l™-     /2,ki
UNIEWAŻNIAM zgublons legitymację słuiltową 
Urzędu Wojew. Gdańskiego w Elblągu. IIłcz- 
kowski. 22?-kł
UNIEWAŻNIAM kartę rozpoznawczą nr 372? We^ 
Dedikłor_Wiktor, Gdańsk. ?.2?-kI
UNIEWAŻNIAM kartę rczpoznewca», ar C/?, la- 
{jitymację kolejową iw 04*2:4, u.idaak ruuu' 
dowaala, dw*a karty odziedowe aa aarafiako Ne-' 
wtk Kazlaal-ar« 1 Szzb-TwaU, _ __ /?S-k>
UNIEWAŻNIAM karFę ItKLi wyAarą w*
iwsvwiaJto F tttanytoy»kt_.<»anfriaw. asflJfcJ
tJŃIEWAŹklAM icubńa»« lacśyiaaeję sikrTną. 
Cichocki Broniłła>?, Gdańsk-Or(«»J«i. 
UNIEWAŻNIAM zgubiona *?kwIadewü*T tysar■** 
sowa na nazwisko Tessmer Horrt, GdaAak>Ei:-aua
______________    _23J-k«
UNIEWAŻNIAM skradziona aiÄ wszelki« papiiuryw 
dowód oaobisty. stałe zaświadcKazti«, odcln-ik z,a 
meldowania oraz iar,a papiery ceobia-e. Lerk*-' 
dła Grabowska, Mały Kark. Srjvdovnlawka H
____________________________________________________ _______
UNfEWAiNIAM skrod>Joną kartę rehaMlltacjt, 
odcinek zamelóiowania, policyjną kartę Ł»acv i# 
nagwlsŁo Męcleir Wiktoria. UW
UNIEWAŻNIAM zgubione: za^eidov;aaiia w Gdań 
Kku, kartę rejestracyjną RÜU wydc-n* w Gc-iń 
«ku 1645 r, ra nazwisko KanafceJ Edwnrd, x&ü. 
Gdańsk-Wrzeszcz, Małachowskiego« S ai. ?.

UNIEWAŻNIAM zagubioną krrln RKU Gar. li*u 
Malinowski Jan. 1660
UNIEWAŻNIAM zgubioną Irgit’^rvecjo w
Transportowców Gdynia na nazwisko Dybała 
Teofil, Gdaibjc-Oruniö, Prrybrzetna 3a m,

_______________________  JM*
UNIEWAŻNIAM zagubione dckusaesńy: prswo 
jazdy na prowadzenie stmochodu, legitymacje 
prucy 1 odcinek zameldowania na narabsko ßree*
Einskt .Yfoef.__________  UCH
UrsflEWAŻŃIAM zagubione dokiona-ntr: 
rtanis stałe obyw. ^»clslrlego, legifymłcję 
zku Pływackiego, kriatkę wojskową ores knrxę 
rybacką na nazwisko Kcijkol Antool — Hel 
Wiejską >33. IM*

WOLNK POSADY
POTRZEBNY kwaliiikowany nauczyciel Jęry’ r
.angielskiego w godzinach wieczo?nych. Telef o- 
wać: 215-32 godz. 17—Iff. : J-D.
POTRZEBNA bezwzględnie uczciwa pomoc domo» 
wa ne dobrych warunkach do małej rc4ziay. 
Referencjs wymagane. Jeżarskl, Oliw^, Ferner-
«kH_12._________________ _____________________ Ż24-U
POTSZELNA ekspedient w-e. do kiosku z utrzyma
niem i mieszkaniem. Wiadomość: Sopot,’ ul. ko^ 
kosaowskiego 25 I plr. Jewo. lt-S#
POTRZEBNA do yazownF w Sławnie wykwalifi
kowani monterzy, palacze gazowni i hydrauńk, 
Zgłoszenia kierować do dyrekcji gazowni w Sta
wnie, ul. Koszalińska 77. 62-3

ROŻNE
MUZYKA z Wejherowa proszę zwrot akkoi 
deonu, termin clo 15. II. 47 — po tym akkoMeon 
zostawiony zostanie sprzedany. Ö4-M
PANIE NIE WYRZUCAJCIE PIENIĘDZY kapaT 
KU* tandetę, lecz kierujcie swe zamówienia do 
znanej i solidności F-eby ,,Krystyna ' wytwor
ni gorsetów, goiseletów, pasów lecznlcrych, po
porodowych, ciążowych, staników, podwiązek itp.
Gdynia, świętojańska 95.___ &S-M
AKUSZERKA t Warszawy, długoletnie praktykę 
przyjmuje panie — Wrzstzct Morska 3.
___ ______________________________ _______ 152-Wf
W DMÜ 29 stycznia Felikä Sswajcer zagubił dn 
kumenty. Uczciwego znalazcę proszę o zwrot z*- 
wynagrodasnlem. Wnwiai, Jafiieukl .M.

U3-U

POSZl KTWżlNlE ROOZIN
HALINA Kocułowa! Podaj adree! Gajowa, G>o* 
•»owice. Oświęcimska 5* — Sląrt Opolski 1374

L_0RtśsKE eSŁftSŁESłS ]

CENNIK OKłOSZFN
Ogloiseoi«

Opłata su haftdy wyrw Miał*»« HO w*.tl 
5 sńw ptHn«'ste tłewo ł druk tJösif iOO pre-

C(Mt
iosM‘ktwanle pian? rni-pla, a3 4,—
wszelkie lane f a wi i5 *'•

W bu ■ vt 11 i i « i 4 11 111 ? l ti 
pjsvuktwarne pracy t rodzi* po ai ft.- 
wsielkie tnoe po tł 21-

Ogtoaicala w y di I« t o w c :
Opłata ta I milimetr wysokofcet prrj aaetr- 

t »cpalty w nlejsca pr*es*#ctoii7» m
©ffosWWii

raklemy I ęff&oese^' a wi«duv* po *1
w Pb * . . * * fe? *i .<*,-•

* . t . r* t
'i iltc.'»ł>K%»yr-var ^ +1*- E

riiirśiUtós »iej«*a S« pł»s. W ale
diiele t 4o>lfte W proc drokej kie Umicowe 
ekesaiai« ełę ogłoaiei Adminlstrer je ale 
pvsyjieuje odpowl*d*ialeo*d — N jleiu iłd za 
TCJfosr.ecia usUty ptzeka/ywid *» łtontn PKO 
Gdyni* Nr XI 4CG4 lal* bezpośrednio eplcrar 
w Administracji i Oddnaiack D^lan Cełt-
__________________________ ______ j

Za teoić »g.’oKaä radakoa ni« ołipowiłńa

P»«»* * M«Wł»«4 tAinaavur. eav*u «# » j
“»-* > l**fi**i» • 9**. M--6I. MAr*-.«a* * &m. U- >t W , „I* <

tRMh\iHlAĄ:A *m « mfinią *grawt i* I ■ „lą. *1 ta.. Yf { j
SJ J]“ ■ -SfrtLSiSiJ® K*i' *łl,»*T «»i«*« » kcal I n GAfKlt AJ-tm. 9 I

* *™s- "‘tor****’ te s, a *.»* o M, fkiśttśw*«-*| Jtn «. • «, «*«ł M. |{ i

r mwbśi wwmwur wan»—' -"—»w »Jjw-rw *.«—*

HANDLOWE
KOUlirriNDINCYiNH KUKSY TRI* Q0W08CI 
Ipfoiaacj* — Lubi]* tkr^ p»c»t M 1-k
DKZHWKA OWOCOWY rńżrtgo gituslv p* M 
jl *» istukę do BÄyd» w o^'str.w*) Spół- 
d«i*Ittl RoInir.*a-Handl0Tf*J w Kwidjr»*(a, «1. Sło- 
w.ańtk* Hi ». 315.1.
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Międzypaństwowy mecz Smatna ®znaka czasu

1>Ł * tyfa w tym (faitu pod znakiem
»o!csa. Wszystko ciągnęło do hall Wi
tty, która mogła przyjąć tylko część 
Chętny: h, pragnącycii być świadkami te- 
flo spotkania. Około 4 tys. widzów ob- 
aarwowało walki na ringu, ktÓTe tylko 
w poszczególnych fazach stały na wy- 
tokim poziomi3. W ogólnym przekroju 
Biecz był słabszy aniżeli w poprzed
nich spotkaniach międzynarodowych. Z 
naszych pięściarzy najlepiej sypedli 
Czarnecki w tooguciej, V/ozniakiewicz w 
lekkiej oraz Wikliński w półŚTedniei. 
Bv goszczar.in zaimponował swą błyskot 
Ił^wą łechniitą, osłabł jednak w trzecim 
•tarciu (co było normalne u wszyst 
kich p" skich zawodników, którzy kon
dycyjnie ustępują Czechom). Z gości 
najlepiej wypadł Rondela, Zachara i 
Torma.

« uroczystym przywitaniu drużyn 
przez wicewojewodę łódzkiego Siudziń- 
łk.iego oraz prezesa ŁOZB Stępienia na 
ringu pozostały muchy Zachara 1 Ka
miński

Czech zaczyna od razu ostro ataku
jąc * doskoków t trafiając Polaka z o- 
bydwu rąk* Zachara góruje 'długością 
rąk. szybkością i kondycją nad Kamiń- 
•kim, który już w drugim starciu słab
nie. 'uzecia runda to düsze ataki Cze
cha, który zwycięża wysoko na punkty. 
Czechosłowacja prowadzi 2:0.

Najładniejsza walka rozegrana zo
stała w koguciej, gdzie #pc‘kali się 
Stehlik z Czarneckim. Żywiołowy Polak 
osiąga w pierwszym starciu dużą prze
wagę, dzięki swym ładnym prostym i 
sierpom ładowanym z dużą precyzją W 
tym okresie Polak demonstruje porywa-

Czechoslovak • Polska i łodzi
(Od specjalnego wysłannika)

półf:edniej między Rondelą a Wikllń- 
skim. Od pierwszej chwili walka pro
wadzoną jest w b. szybkim tempie przez 
obydwóch zawodników. W tej fazie 
szybszy i cein ejszy jest Polak, którego 
błyskawiczne lewe dochodzą celu. Dru
ga. runda to znów szybkie ataki Wikliń- 
skieto i bite z olbrzymią siłą ciosy na 
żołądek 1 serce Czecha, które wstrząsa
ją lekko Polakiem, W trzecim starciu 
nieznaczna przewaga Czecha, który wy
kazuje większą wytrzymałość i nadzwy
czajną kondycję. Przyznanie jednak 
zwycięstwa Czechowi jest jeszcze jedną 
t wielu pomyłek sędziowskich, których 
świadkami ją ostatnio tak często, ringi 
polskie. Wikliński pokazał dobry boks 
i zasłużył całkowicie na wynik remi
sowy’.

Rrótko oardzo trwaia „zabawa" mię
dzy wspaniałym Torma a Trzeso-ysklm. 
Czech miał miażdżącą przewagę nad 
technicznie dobrym, ale niewytrzymalym 
Polakiem, który po ciosach oitych z du
żą siłą w żołądek i serce, idzie już w 
pierwszym starciu trzykrotnie do 8 na 
deski. Gong ratuje go od wyliczenia. 
Po paru uderzeniach- w drugiej rundzie, 
Trzęsowski poddaje się. Czechosłowacja 
prowadzi 7:5.

Walka w kategorii półciężkiej nale
żała do najbardziej dla nas przykrych. 
Tu sądziliśmy, że Carća w spotkaniu z 
Archarkim zarobi choć jeden punkt — 
co dałoby nam wynik remisowy. Ar- 
chacki jednak okazał się bokserem moc 
no przereklamowanym bez siły ciosu i 
szybkości. Pozwolił on sobie narzucić 
walkę na dystans, w której ustawicznie 
tracił punkty. Pod koniec trzeciego star-

fić parę razy. Sędziowie przyznają zwy
cięstwo Czechowi.

Należy podkreślić, że z polskich pię
ściarzy, którzy walczyli na pierwszym 
meczu z Czechosłowacją w Warszawie, 
występował tylko jeden Szymuro, ' oo 
świadczy o posiadaniu przez nas liczne
go zastępu wartościowych bokserów. 
Na przegraną wpłynęło niefortunne ze
stawienie składu przez kip+. sportowego 
PZB. Przy innym układzie mecz w Ło
dzi był do wygrania. ,

A. Skotnicki i

Jthee s , raecbodnińw no Regent Street 
w Londynie zauważy! oporteqo o mur ezte 
wieka z książką w ręku. Człowiek ten nosił 
na sobie reklamę dużego zakładu ąastro- 
nomieznago. Kiedy po dwóch godzinach 
przechodzień: wracał, zobaczył na tym sa

mym miejmu tego samego eztanmeęą, B® 
ry w dołszym eiqgu czytał ksigżkę. Zaciek»»! 
winny »odszedł do niego i zajrzał do k»iq&j 
ki. Były to „Zaawansowane równania elge 
braiczne",

Precz z postępem!
W Mexico City jakiś człowiek złamał 

nogę, wezwano więc ambulans, który miał 
go zawieźć do szpitala. W drodze ambulans 
zderzył się z prywatnym samochodem, mu
siano więc wezwać drugi ambulans. Ten dru 
gi wpadł jednak na autobus, w którym wszy

icy pasażerowie zostali pokaleczeni odbił i 
kami szkła. Wezwano trzeci ambulans.

Jeden z ojców mias'a oświadczył zmar& 
wionym Meksykańczykom: „Jeżeli chcecie 
mieć najbardziej no.roczesną obsługę am» 
bułansową na świecie, to musicie ponosił, 
konsekwencje“.

ST.A. STEEMAN
ęSZnamNY

POWIEŚĆ. SENSACYJNA

i , , ,7.----7v 1----‘--- i i ulu puułaiy, ruu liumek uzsueyu Mdi-
jącą, wa kę, którą ^publiczność nagradza i c;a Czech przypiera Archackiego do lin,
rzęsistymi brawami. Do uołowy drugie- 
po otarcia dalsza przewaga Polaka, któ
ry jest w stałej ofensywie. Pod koniec 
rundy Czarnecki trochę słabnie, Steb- 
Uk doćhe-ćii do głosu, «.tasując z pół- 
dystansu. W ostatniej rundzie obaj za
wodnicy przechodzą do wzajemnych a- 
taków, przy szalonym dopingu publicz
ności. I tu uwidacznia się na finiszu 
wyższość taktyczna Czarneckiego, któ
ry nimo osłabienia, instynktem tylko 
punktu,e dublowanymi ciosami w le
wej. Zwvcięża pewnie na punkty Polak. 
Wyrównaliśmy na 2:2.

W piórkowej wobec kontuzji Mace
wa. którą odniósł na ringu warszawskim, 
Komuda zdobywa dwa punkty walko
werem. Prowadzimy 4:2.

Na ring wchodzą Grlga/ 1 Woźnla- 
klewicz. Na początku pierwszej rundy 
„Moryc" bada przeciwnika, zasUnawia- 
jąc s;ę nad sposobem rozgryzienia go. 
Zamiast swych furiackich Maków sto
łuje metodę doskoków wraz z lewvmi 
kontrami, które prawie zawsze lądują 
ra szczęce przeciwnika W drugiej 1 
trzeciej rundzie walka nie trąd na za
ciętości. C lech ma piekielny cios, któ
rym irafia parę razy w dolne partie Po
laka. W trzeciej rundzie parę cennych 
prostych ostudza zapały Grigi. Niezna
czna przewaga Woźniakiewicza, który 
zawsze ma ostatnie słowo. Przyznany 
remis krzywdzi Polaka, który zasłuży! 
na zwycięstwo. Polska prowadzi 5:3. 
Werdykt sędziowski w wadze lekkiej 
odbił się na ostatecznym rezultacie ca
łego meczu Czechosłowacja central
na — Polska środkowa, którego wynik 
brzmieć winien nie 9:7 lecz 8:8.

Walką, k'óra pozostawiła jak naj
lepsze wrćiżenie był pojedynek w wadze

aplikujec mu niebezpieczna serię z obu 
rąk. Polak jest groggy. Gong ratuje go 
oa nokautu. Zwycięża wysoko na punk
ty Carda. Mecz wygrała już Czechosło
wacja, która prowadzi 9:5.

Bardzo słabo wypadło spotkanie Ra- 
deraacher—Szymura. Reprezentant nasz 
walczył pcuiżej swej normalnej formy 
i zawiódł zgromadzoną publiczność. 
P’erwsza runda upływa nawet na nie
wielkiej pizewadze Czecha który ata- 
kuie z doskoków i w zwarciu — ni
welując w ten sposób długość rąk i dy
szle przeciwnika,

W drugiej i trzeciej rundzie Szymu
ra „wchodzi" w Czecha, który obrywa 
parę podbródkowych i celnych prostych. 
Zwycięża nieznacznie na punkty Szv. 
mura.

W walce poza konkursem, niepunkto 
wanej w ramach ogólnego meczu odby
ło się spotkanie w wadze ciężkiej mię
dzy Czechem Neholuym, a mistrzem 
Polski NIewadzilem. Waika ta prowadzo 
ca była od piei wszej chwili w dużym 
:mpia przez obydwóch zawodników. 

W pierwszym starciu przeważa Niewa- 
dził, atakujący przytomnie lewymi pro
stym! 1 zbierający umiejętnie punkty 
w zwarciu. Silniejszy fizycznie Nekolny 
poluje na cios, którym dosięga parę ra
zy żołądek i serce przeciwnika. Druga 
runda rozpoczyna się od błyskawicznej 
prawej Niewadzila, która docho-dzi Cze
cha Folak osiąga znów lekką przewa
gę, Która maleje przy końcu starcia. O- 
statnia faza walki to wzmożone ataki 
silniejszego fizycznie Czecha, który w 
pewnej chwili rozcina brew Polakowi. 
Ten ostatni słabnie, pozwalając się tra-

CJgntsho GrSerei tide
Polskiej YMCA

Wydział W. P. Ogniska Gdańskiego 
polskiej YMCA komunikuje:

1. Został zorganizowany lO-dmowy 
praktyczny kurs narciarski przeprowa
dzony przez fachowego instruKtora. Ćwi 
czenia codziennie w godzinach popołud
niowych. Własny sprzęt wymagany. O- 
p'ata 200 zł. Zebranie organizacyjne u- 
czostników kursu we wtorek, 11. II. o 
godz. 16 w lokalu YMCA, Wrzeszcz, ul. 
Uphagena 33.

Z Na pi owadzonych od dłuższego 
czasu ćwiczeniach gimnastycznych w 2 
gronach żeńskich i męskich pozostało 
k lka wolnych miejsc, zgłoszenia przyj-

gim-muje Sekretariat. Ćwiczenia na sali 
nastycznej Akademii Lekarskiej 
Wrzeszcz, Roosevella 107. Godziny mio
dzie ty 16—17, panie 17—18: Grupy mę
skie 18—20. Sala ogrzana.

3. Przyjmujemy zgłoszenia do męs- I 
kich sekcji gier sportowych. Siatkówka | 
i koszykówka. Treningi: wtorki, czwart- , 
ki 1 soboty.

Wsze’kich Informacji udziel* 1 zapl- | 
sy przyjmuje Sekretariat Ogniska Gdań
skiego codziennie w godz. od 10—19 
ustnie i telefonicznie, Wrzeszcz, ulica 
Uohagena 33, tel. 418-63.

.irziii73 przBiMś spita
Awantury 1 bijatyki, które wywiązują 

się dziś często w czasie sensacyjnych za 
wo iów sportowych, «*, płochą igraszką 
w porównaniu * minioną epoką. Po za

kończeniu wyścigu rydwanów w Kon
stantynopolu w r. 532 niektórzy z wi
dzów zaprotestowali przeciwko wyroko
wi sędziów i rozpoczęli walkę, która 
trwała tydzień. W czasie walki została 
zniszczona znaczna część miasta i zgi
nęło 30.000 osób.

- Twej ntv- )ei
- Tak.

*— A 'aką rolę gra?
— W drugiej scenie w c »tatet"» akcie

fcwU są mu#*«*

Wizja przyszłości
W towarzystwie wywiązała się dysKu 

sja na temat, jaka broń zostanie zastoso 
wana w następnej wojnie — bomba ato- 
mowa, bakterie, rakiety.

— Nie wiem, jaka broń będzie w na 
stęunej wojnie — oświadczył pewien 
młody człowiek — ale po wojnie po tej 
nasiennej, będą jut na pewno walczyć 
aa wfócznlal

Plac!! wymag;a
M£««iy łsłowlek wycierał w sklecił 

perfumy dla ukochanej. Sprzedawca po
kazał mu mały flakonik 1 powiedział:

— To Jest najnowszy zapach. Nazy
wa się „Może". Kosztuje 700 złotych.

— 700 złotych! — zawołał młody 
■ człowiek. — Za 700 złotych Ja nie chcę 
1 «Moi»". <?• chcą „Na pewa«"»

Pisarz Jacques Freeland, wdowiec, ata! »1Q 
•statnio dziwnie w sobie zamknięty 1 posępny. 
Jego córka Simona martwi się nie tylko o ojca, 
ale t o narzeczonego, Ryszarda Tbulier: lest on 
mniej niż zwykle serdeczny dla niej, a pewne 
oznaki wskazują, że korba się w Brygidzie Gei
ger, która ma zostać macocha Simony. Wszyscy 
ci ludzie, 1 jeszcze kilka innych osób. aa gośćmi 

Ö Freeianda. Jednemu z nich p Flour, proponuje
gospodarz pewnego wieczoru — pod określonym 
pretekstem — zamianę sypialni. Tajemnicze strza
ły padaja w nocy przez jego okno i omal nie 
łiabljaja Flour«. Obudzeni ze snu, stwierdzają 
wszyscy, że Freelands w domu nf* ma. Kuzya 
Simony Rene Lende, zwony Buffalo Bille®, uj
muje w swe ręce akcję poszukiwań 1 dochodze
nia,

-— Ależ to morderstwo! — krzyknął pan Flour. 
-— Wuj pana ma mnie wiec prawie na sumieniu! 
Uważam... Ach, to jest niesłychana! Zostałem zwa
biony do prawdziwej pułapki, gdyż musi pan przy
znać, młodzieńcze, że gdyby kule poszły o kilka 
centymetrów niżej, już bym nie żył. To jest...!

Kapitan czekał aż burza rrzeminie.
— Niech pan pozwoli — powiedział wreszcie, 

kiedy pan Flour musiał zaczerpnąć oddechu — mo
gę tylko przyznać, że mój wuj postąpił lekkomyśl
nie.

Pan Flour nie posiadał się z oburzenia”.
— Lekkomyślnie! To pan nazywa lekkomyślnie!
— Tak, tylko tak — odparł Buffalo Bill. — Mu

si pan to właściwie zrozumieć . Wuj nie mógł prze
cież przypuszczać, że jego wróg rozpocznie strzelać, 
nie przekonawszy się uprzednio, kogo ma przea 
sobą. Będzie pan prawdopodobnie mógł sam żapy- 
tać o to pana Freeianda i zanewniam pana, że od
powie panu to samo, co ia. Kiedy prosił pana o za
jęcie jego pokoju, chciał przez to tylko pokrzyżo
wać plany mordercy, pomieszać mu szyki, zniechę
cić go. Jakże mógłby przypuścić, że będą strzelać 
do pana, skoro wiedział, że niebezpieczeństwo gro
zi tylko jemu.

— Możliwe — mruknął pan Flour -— ale nic na 
to nie poradzę; pański wuj ma dziwny sposób oka
zywania gościnności!

— Musiał pan przecież sam zauważyć, jaki był 
dziś wytrącony z równowagi. Dlatego pewnie nie 
zastanowi! się nad tym, na jakie niebezpieczeństwo 
pana naraża. Inaczej nie mogę sobie tego wytłuma
czyć, chyba, że pan ma sam wrogów, którzy chcą się 
na panu zemścić.

— Ja miałbym mieć wrogów?
Pan Flour zaprzeczył stanowczo, aby miał kie

dykolwiek zrobić sobie w kimś wroga. Wprost 
przeciwnie, w czasie swoich podróży po pięciu częś
ciach świata wszędzie pozyskał sobie nowych i od
danych przyjaciół.

Wreszcie doszli do skrzyżowania dróg.
— Tutaj nasze drogi się rozchodzą — powie

dział Buffalo Bill.
Pan Flour zatrzymał się:
— Przepraszam, zdaje mi się, że źle słyszałem!
— Owszem, dobrze — potwierdzi! uprzejmie 

Kapitan. — Konieczne jest, aby każdy z nas zajął 
się teraz oddzielnym terenem. Pan pójdzie na pra
wo a'bo na lewo, jak pan woli. Antoni w przeciw
nym kierunku. A ja, za pozwoleniem pańskim, pój
dę prosto przed siebie.

— Młodzieńcze, stracił pan głowę! Dlaczegóż 
mielibyśmy się tak rozdzielić?

Buffalo Bill roześmiał się:
— Ponieważ nie ma najmniejsze? potrzeby, aby

śmy byli tak liczni. Jak moglibyśmy obszukać całą, 
okolicę, gdybyśmy pozostali razem?

Pan Flour był wyraźnie niezadowolony, Zroz
paczony wolał:

— Jeżeli się teraz rozdzielimy, nie znajdziemy w 
ogóle nic! Tylko połączonymi silami możemy coś 
osiągnąć. Czego jeden nie zauważy, na to zwróci 
drugi uwagę ..,

Dodał podniesionym głosem:
— Nie mogę w ogóle w tych dcmnośdach n!c 

rozróżnić, przyznaję się do tego otwarcie A czym 
mar.» sobie poświecić? Zapalniczki] ?

— Niech pan to weźmie — powiedział Buffalo 
Bill. wyciągając z kieszeni płmez*. dnigę latarkę 
Panu Flour po-ostały Hylko dwie możliwości: zni
żyć się dc oróśb lub pogrążyć w pogardliwym mil
czeniu. Wybrał nrlczenle. Schwycił bez słowa la
tarkę i, zanim jego towarzysze ochłonęli ze zdn- 
fcitenia* oddalił wielkimi krpkajni m srawsk

Buffalo Bill wzruszył ramionami i spojrzał na ze 
garek.

— 10 po dwunastej — powiedział do Antoniego, 
t— Spotkamy się tutaj za godzinę.

>— Tak jest, proszę pana.
— Musimy szukać samochodu, bo kiedy go 

znajdziemy ,.. Pan rozumie. „ „
— Tak jest, proszę pana.
Służący podniósł do góry latarnię 5 odszedł na 

lewo. Buffalo Bill widział jeszcze przez chwilę świa
tło, migające pośród drzew.

Kapitan spojrzał ponownie na zegarek i stwier 
’dził, że już najwyższy czas ruszyć w drogę.

Bateria w jego latarce była coraz słabsza, a noc 
wydawała mu się coraz bardziej ciemna i wroga. 
Wiatr zawodził w gałęziach, splatane cienie zdawały 
się zagradzać drogę. Bill zapalił papierosa i posta
wił kołnierz u palta. Ogarnęło go zmęczenie i znie
chęcenie.

Gdzie był Freeland? Co robił? Czy żył je
szcze? D1aC2eg0 opuścił w nocy potajemnie swó 
gabinet, skoro przedtem oznajmił, że zamierza pra
cować?

Odpowiedź na te pytania miała się znaleźć 
znacznie szybciej, niż Bill przypuszczał. Na za Krę
cie drogi usłyszał nagle jakiś głos, który zbliżał się 
w jego kierunku. Przystanął i nasłuchiwał. Czy nie 
był to dźwięk kopyt końskich, dudniących głucho 
w ciszy nocnej? Któż mógł jechać przez las o tej 
późnej porze? Zwariowana historia!

Z mroków leśnych wyłonił się powóz. Bill po
znał natychmiast podróżnego. Stanął pośrodku dro
gi:

— Hallo, doktorze, czy pan mnie szuka?
Powóz zatrzyma! się, doktór zapytał:
— Czy to pan, Laude?

Tak, to ja. Ale skąd na litość Boską, „ „
■— Prędko, niech par wsiada!
Bill wsiadł i uśmiechnął się mimo woli, patrząc 

na okrągła, dobroduszną twarz doktora. Ale tym 
razem doktór był bardzo poważny. Zawrócił po
wóz i popędził konia batem.

— Skąd pan się tu wziął o tej porze? —- zapy
tał Buffalo Bill swego milczącego towarzysza.

— Byłem u chorego. W drodze zostałem za
trzymany.

— Przez pana Flour? Co chciał od pana?
Doktór spojrzał na swego rozmówcę’
— Jedziemy teraz c!o niego. Znalazł pańskiego 

wuja.
— Co? Żyje?
— Nie, nie żyje. Jego samochód przewrócił się. 

Zbadałem zmarłego. Pański wuj złamał kark.

ROZDZIAŁ VII.
Wypadek zdarzy! się na szosie do Brukseli, na 

bardzc ostiym zakręci” Wielka tablica zwracała u- 
wagę kierowców na niebezpieczeństwo tego zakrę
tu. Samochód stoczył się mniej więcej 1 metry po 
skarpie, przewróci! się i przygniótł kierowcę.

— Tablica jest w nocy oświetlona, poza tym 
Freeland znał tę drogę jak własną kieszeń. Nie ro
zumiem, w jaki sposób mógł stracić panowanie nad J 
kierownicą.

Na niebie nie było ani jednej chmurki. Zaczy
nał się nowy dzień. Prokurator był tak pod. uro 
kiem tego poranka, że trwało chwilę, zan-ui się zdo
był na odpowiedź.

— Może pan Freeland zemdlał — powiedział 
bez przekonania — chwilowe, zasłabnięcie, zawrót 
głowy... Słyszałem, że podobno wypadki tego ro
dzaju spowodowane są czasami przez muchę która 
wpadnie kierowcy do oka.

Jeszcze w nocy podniesiono auto, aby wydo
być zwłoki pana Freeianda Bt’.ffa’o BÄ, pan Pour 
1 Antoni wspólnyr? wysiłki.m dokonali tej ciężkiej

Eracy. Potem przev jezioro zmarłego powozem le- 
arxa do domu, gdzie czekał już komisarz, zawez

wany przez pana Kcoba. Na miejscu wypadku pra
cował fotograf sądcuyy. Rzeczoznawcy zbadali aij- 
$0. ze wszystkich stron*


